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nowego filmu 
5d słońca" 
wnocześnie w Europ iJ 
Ameryce. 

("ŻURY APTEK 
apteki : L. Paw łowsk ; e l 

307). S. Hamburg i 
jłuchc-wskiicgo (Na ru t i j 
cwicza (Kopernika 20M 
morska 10), A. Potas/J 
)). ( p j 

Opozycja sowiecka rozpędzona na cztery wiatry. 

9 rubli miesięcznie otrzymywać będą od rządu sowieckiego zesłańcy. 
Na liście b rak Kamieniewa i Zinowjewa. 

lity ioiii 
ubezpieczeniowych 

domagają się podwyżki płac. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 11 stycznia. — W Mittiii-ster 
stwie Pracy odbyła silę wczora j konferen­
cja z przedstawicielami dyrekcy j w i e l ­
kich p rywa tnych 

towarzystw ubezpieczeniowych 
na temat żądania pod^wyżkli! płac ze strony 
urzędników tych itnsrytticyj. Przedstawi 
ciiele towarzys tw ubezpieczeniowych oś­
wiadczyl i , iż zwołują 

swoje rady 
nadzorcze w celu omówienia owych po­
stulatów. • 

— — : o : 

Encyklika Papieża 
w sprawie zjednoczenia 

religijnego ludów. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 11 stycznia, — Według do 
niesienia z Rzymu nowa 

encykl ika papieska 
zajmuje się sprawą zjednoczenia religi j -
v-ego ludów i zwraca ssę szczególnie d j 
Dysydentów z wezwaniem, aby p r z y l * 
czyl i się do kościoła katol ickiego. « 

(Od Wtadrjfcgo korespdbdeattf). 
Warszawa, 11. K — Z Moskwy dono­

r a , że zesłanych będzie nic 30 osób, jak 
doniesiono pierwotnie lecz 

SI członków 
opozycji. Wśród zesłańców niema jak sie 
okazuje Kamieniewa i Z inowjewa, ten 
ostatni bowiem wypa r ł sie opozycji , 

zdradzi ł Trockiego, 
* nawet przygotował przeciw niemu 

akt oskarżenia, 
dzięki czemu uniknął zesłania. 

Wszyscy zesłańcy o t rzymywać będ.'i 

no 9 rubl i miesięcznie. 

Powołanie do życia 

it 

Trock i zamieszka w Asłracl iai i in dokąd 
odstawiony będzie pod konwojem. Ra­
kowski osiądzie 

nad Miałem Morzem, 
Piatakow wydelegowany został do Au -

stral j i 7. misją handlową jako rzeczoznaw 
ca do zakupu we łny . Wszyscy zesłańcy 
jak widać z powyższ. rozlokowani będą 

zdała od siebie. 
o 

Choinka" u Handlowców Polskich. 

bBoku ko&e jarzy. 
tr\A ~ i. . . . . . . . . \ (Od własnego korespondenta). 

Warszawa., 11. I . - Przedstawić! 
*zcregn związków- kolejarzy powołal i iu<( 

życia komitet organizacyjny 
bezpartyjnego bloku wyborczego dla 
współpracy z rządem. Do komitetu tego 
v -vsz ły następujące organizacje kolejar­
skie: Związek Urzędników Kolejowych, 
związek Drużyn Konduktorskich. Orupa 
' ' iżynjerów Kole jowych, Orupa Prawn i ­
ków Kole jowych. Orupa Maszynistów i 
t d - : ' V " 

Znowu konfiskata 
transportu amunicji! 
„Części maszynowe" okazały 
się materjałem wybuchowym, 

S (Od własnego korespondenta) 
Ber l in , 11. 1. Władze niemieckie skon 

iskowały ładunek 250 tonn amunicj i prz.v 
i jy łej do Kilonj i z Halle w 16-u wagonach 
i;olejowych, zadeklarowany jako części 
; ; iaszvno\ve. 

Ładunek ten przeznaczony by ł dl;. 
pcwnego f okrętu norweskiego, 

Mory w iózKdo Władywos toku większą 
ilość materiałów wybuchowych . Prasa 
1'iemiccka Stara sic dowieść, że transport 
teri nic pochodzi z Niemiec, lecz z Czechu 
słow acji 

Zespół amatorski młodzieży uprzyjemni ł m i ł y wieczór w 
ul. P io t rkowskie j 108. 

sali Handlowców przy 
Fot. A. Meyer. 

zabójstwo f samobójstre 
w obawie przed rewizją. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Urzędnik pocztowy w Starym Zielona 

w w ; cść o mającej się odbyć rewiSzji w 
urzędzie mu powierzonym 

zastrzeli ł swa kochankę, 
poczem celnym strzałem p o z b a w i sic ży­
cia, i 

Katastrofalna powódź w Londynie. Druga eksplozja berlińska. 

Ruch na ulicach, położonych w pobliżu Tamizy jest u t r zymywany wyłącznie Zniszczona wskutek wybuchu willa,' w które j fabrykowano potajemnie nledozwo-
zapomocą łodzi rybackich. * lonc przez traktat wersalski bomby lotnicze. 

Nr. 9. 
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przystąpiły wszystkie partie prócz Z.L.N. i P.P.S. 
Z Białegostoku donoszą: . 
Z Inicjatywy i w Kabinecie wojewody Kirsta 

odbyło się tu informacyjne zebranie przedstawi­
cieli wszystkich organizacyj społecznych i polity­
cznych, które iw wysłuchaniu przemówienia wo­
jewody Kirsta, przedstawiającego charakter bez­
partyjnego bloku współpracy z rządem postano­
wiło powołać do życia wojewódzki komitet 
bloku. 

Następujące organizacje i osoby zgłosiły akces 
do bloku: Mieczysław Olszewski, ks. kanonik A. 
Chodyko, ks Zalewski 1 M. Jaroszewicz — w Imle 
nlu Ch. D. I P. S L „Piasta", 2) Józe! Grolak 
(.N. P. R. lewica) i Związek „Praca" (około 40.000 

członków), 3) M. Jasiński — przedstawiciel wiel­
kiego przemysłu, 4) Zw. zaw. prac. umysł„ orga­
nizacje społeczne, zrzeszenie prac. sadowych, wie 
ziennlctwa I drobnego kuplectwa, 5) Władysław 
Gliński (N. P. R. prawica) 1 Z. Z. P., 6) Kazimierz 
Klslołnlckl (Stronnictwo Zachowawcze] Pracy 
Państwowej). 7) Ludwik Llss (Ch. D. - sekcja), 
8) Władysław Olszyński (Partia Pracy). 9) Łada 
(woj. zw. straży pożarnych). 10) Al. Sawicki (pa 
raiła prawosławna), U ) W. Rozglcwicz (Zw. 
strzelecki), 12) Dr. Wlttek (Stow. urz. państwo­
wych), 14) St. Kalina (nauczyciele szkół po­
wszechnych). 

Kto zagarnął 6.000 dolarów? 
Tajemnicza afera skarbnika komitetu pomocy powodzianom. 

kl zostały pieniądze zużyte 
nlu chce absolutnie wyjawić. 

Wobec takiego stanu rzeczy trybunał rozpra 
we przerwał i odesłał akta z powrotem do sędzio 
go śledczego, który może wyjaśni „tajemnicze" o-
kcliiczności, towarzyszące okradzeniu powodzian 
;.ż na 6 tysięcy dolarów. 

Jak wiadomo, komitet pomocy powodzianom 
red egida, Selrobu, przy sposobności akcji ratun­
kowej uprawiał agitację komunistyczna 
ia szeroka skalę, co spowodowało decyzje w la l i 
rozwUzar.ia tego „filantropijnego" towarzystwa. 
Na ten tamat toczą się osobno dochodzenia karne. 

Zc I.wowa donoszą: 
W listopadzie ub. r. przy likwidacji komi-tetu 

;i. mocy powodzirnom. zorganizowanego przez 
Sekob. stwierdzono brak U tysięcy dolarów. 

Ozimków'* koMiitetu Krajkowski i Knczcwski 
/zueiii podej.zenie na skarbniku koin't';tu tego, 
Wlo-Jzfolilerza Soranicwicza. pracownika „Naszc-
an Słowa", że on pieniądze te sprzeniewierzy) 
F.'i: ;.i;icw iczi aresztowano I wczoraj sta,nął on 
przed sądem. Soranicwlcz przyznaje, że pienin-
dzę to wziął z kasy, ale wydal na pewien cel ! to 
w porozumieniu 1 na polecenie odrowiedztolmycn 
t cMiDików Selrobu. Na okoliczność tę powołuje 
Soraałetticz szereg świadków. Celu jednak, na ja-

Komendant policji powiatowej 
w Sanoku 

oraz podległy personel — w więzieniu śledczem. 
Ze Lwowa donoszą: 
Przed kilku tygodniami władze policyjne we 

Lwowie wdrożyły dochodzenie o nadużycia llnan 
r-t>»e przeciwko komendantowi policji w Sanoku, 
Władysławowi Kielarowi oraz Jego wspólpras.ow 
nikom: sekretarzowi Saimcckiemu 1 st. postorunk-o 
rtemu Litwińskiemu. 
• Delegowana do Sanoka komisja ftle-Jcza zc 

Lwowa po parotygodntowej żmudnej pracy usta-
fffa, ż : mriwersacje w powiatowej kometidzi P. 
Pi w S îrtoktt datują się. od kftku.lat 1 ie sprze-
-.Jcwlerzone zosti.ły har/Jzo 

poważne sumy pieniężne 
M szkodę skarbu państwa, funkcjonariuszy poli-
:ji i osób prywatnych. 

W licznych wypadkach wykazano nt. ta. Ist­
nienie fikcyjnych kwitów kasowych, fałszywych 
rachunków, kosztów podróży i rachunków djet 
za podróże nic odbyte. 

P. Kielar w swych malwersacjach n!c ograni­
czy! się do Sanoka. Rów.rlei w sąsiednim Brzo­

zowie, gdzie miał peruczony nadzór nad tamtej­
szą powiatową komendą P. P. dokonał on w za­
kresie swych funkcyj 

szeregu maiweracyj pieniężnych 
na szkodę skarbu państwa. 

Po zebraniu całego materiału dowodowego, 
przedłożyła delegowana komisja akta sprawy 
głównej komendzie P. P. w Warszawie. W rezu'-
tacte Kidar. Sarnecki I Litwiński zostali areszto­
wani i osadzeni w więzieniu w Sanoku. 

W chwili aresztowania, przed gmachem poli­
cyjnym w Sanoku zgromadziły się tłumy, tkórc 
niewiadomo skąd dowiedziały sic o^nkaosie are­
sztowania. 

Wieść o aresztowaniu rozeszła się błyskawi­
cznie no ealen-- mieście 1 wszędzie była żywo ko­
mentowana. Nadkomisarz Kielar bowiem nale­
żał do „grubych ryb" w towarzystwu* sanockiem. 
Przedtem był on wieloletnim nauczycielem glmna 
/jainym. Jest żonaty i ma dwie dorosłe córki. 

Założyciel „Uniuersa 
Z Warszawy donoszą• 
Pan Wojciech Maiwicki, urzędnik zamieszkały 

w Katowicach, przeczytał pewnego tanka w gaze­
cie dziwne ogłoszenie: 

BEZ RYZYKA!! 
699 przedmiotów za 14 złotych. 

Nic nie' ryzykujesz, bo zapłacisz przy 
odbiorze' Przyślij nam 14 złotych, a otrzy­
masz: 1) precyzyjny zegarek „Ankier" (ni-.* 
„Cylinder") z chodeir na kamieniach, wy­
regulowany co dc minuty. 2) elegancką dc-

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W dniu wczorajszym rowy poseł angle'1-
łki Ślr William Erskine wręczył na zamku p. Pre-
rydeniowi Rzplitęj swe listy uwierzytelniające. 

(—) Minister Moraczewski nie kandyduje do 
przyszłego sejmu z listy rządowej. 

(—) Na czele listy sejmowej bloku Ch. D. i 
piasta p. n ..Polski Blok Katdickl Piasta i Ch. D." 
stanął marszałek Rataj, na czele listy senacki'.'] 
i'tof. Ponikowski. Układ między obu stronnictwa­
mi został podpisany. 

• —) Połączenie NPR.-prawlcy z lewicą jest iuż 
sprawą przesądzoną. Pizystąpiono do t-pracowa* 
»ia formalnej strony tei fuzji. 

(—) Skład zgłoszonej listy bloku rządowego 
est prowizoryczny. Do dnia 24 b. m. zajdą w alei 
ioleko idące zmiany. 

(—) Wojewoda łódzki p. Jaszczolt zestał WCZJ, 
o j przez ministra spraw wewnętrznych udek>-
owany krzyżem oficerskim orderu „Pc-lonia Rc-
itituta". 

lu" pod kluczem. 
wizkę pancerną z amerykańskiego metalu, 
3) brelok-kinematograf z pikautueini foto­
grafiami, 4) scyzoryk z hartowane' stali, & 
eleganckie lusterkp, 6) higieniczna szczote­
czkę do zębów, 7) grzebyszek z ptawdziwoj 
francuskiej, masy .celuloid", 8) szv karną oa-
pierofnicę. 9) praktyczną maszynkę do pa­
pierosów oraz 690 innych przedmiotów, nie­
zbędnych w każdem gospodarstwie 

Wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. 
Adresować: Warszawa, ul. Dzielna 45, to­
warzystwo „Uniwersał". 
, -"ł • • • * * 

Przeczytawszy ogłoszenie, p. Marwickl chodził 
rzez kilka dni jak błędny. Ody mu wypłacono 

i ensję na 1 stycznia, odłożył 14 z'..tych. napisał 
list do potężnej firmy „Uniwersał" i, z bijącem 
sercem czekał na owe 

699 przedmiotów. 
Po paru dniach doręczono mu niewiclwi pacz­

kę. Otworzył, wysypał na stół zawartość f ,'ęknąl 
zc zgrozy, 

' Przesyłka zawierała dziecinny zegarek, ordy­
narną dewizkę z drutu, szczoteczkę bez szerści. 
paskudne lusterko, parę innych rupieci 1 

kilkaset szpilek 
które miały odegrać rolę przedmiotów „niezbęd­
nych w każdem gospodarstwie". 

Pan Marwicki zamknął skrzynkę wobec świad­
ków i natychmiast odesłał do urzędu śledczego 
w Warszawie 

Wczoraj aresztowano właściciela firmy „Uni­
wersał". Mosr.ka Kratza (Dzielna 45). Urządzenie 

Masowa emigracja z Litwy do Po lsk i . 1V m I 
lino, 11. 1 . ; - - Z pogranicza litewskiego ćono- rie opozycji. Na.odcinku wsi Rykonly uciekł V * * ¥ 111 I 

'Wilno, 11. 1 / - - Z pogranicza litewskiego dono­
szą: W dalszym ciągu notowane są wypadki prze 
kraczania granicy dq Polski przez jednostki i gru 
py ludzi, uciekających przed prześladowaniem 
rządu. Onegdaj zgłosił się do naszych władz 
funkcjonariusz litewskie) straży granicznej, nie­
jaki Raczkiewiiz, podejrzany-na Litwie o sprzyja­

ne opozycji. Na.odetnku wsi Rykonly uetefc! 
Litwy Franciszka'Ejsiwiera 1 EufrozyfTa KosW 
Wczoraj na odcinku Orany''przedostali sie z U 
wy uciekinierzy: Rykojsza t Jan Kalino** 
Wszystkich emigrantów przekanar.o do dyspftl 
cji odnośnych władz adminfetnacyjnych. 

Spo 

ilku lotek lokalu składało się ze stołu, 
na tr/ech nogach. 

Żona Kratza zamieszkuje w domu r.r. 
Nowym Świecie. • z 

16 robotników na ławie oskarżonych. 
Z Warszawy donoszą: 
W sądzie okręgowym rozpoczęto wczoraj pro 

ces przeciw tfi-tu oskatżonym o rozruchy w Je­
ziornie pod Warszawą. 

Dnia 5 maja 19?') roku robotnicy tamtejszej pa 
pierni urządzi1! burzliwą manilestaclę, 
domagając się podwyżki płac i nie dopuścili do wy­
wiezienia gotowego transportu papieru. Dyrektor 
wezwał policję. "I tum rzucił się na policjantów i 
i siłował Ich rozbroić. 

Dzięki szybkiej pomocy zdołano opanować 
tuację I poczyniono łlczne aresztowania. 

O godz 1 w nocy sąd ogtosiil wyrok nasM 
iący: 

Skazani zostali: główny oskarżony Danis 
skl na rok więzienia, Józef BmtkowsM, F: 
szek i Józef Oórscy po 9 miesięcy więzienia 
Szczepan Grabowski, Bronisława Kumos I M 
Gulbińska po trzy miesiące więzienia. 

Inni oskarżeni zostali uniewinnieni. 

Cyniczny morderca. 
Potworna zbrodnia 

Z Bydgoszczy donoszą*. 
Śledztwo w sprawie podwójnego mor 

derstwa w Pryjamie pod Dzia łdowem u-
stali lo, iż morderca Skonieczka dokonał 
^wego potwornego czynu 

w celach rabunkowych. 
I")owie*dziawszy się, łż siostry Żebrów 

.••ka i Szymańska noszą sie z zamiarem 
kupna k rowy , zaof iarował swoje pośred­
n ic two i wyb ra ł się zc starsza z sióstr, 
()9-lctnia Żebrowska do pobliskiej ws i . 
( )dv znaleźli sie w_ lesie przydrożnym, 
morderca rzucił sie* na swa ofiarc i k i lku 
uderzeniami tepem narzędziem 

p o / b a w i ł ia życia. 
Po dokonaniu retro czynu Skonieczka 

wróc i ł do Pry jamy i opowiadając o zna-

pod Działdowem. 
łowione j k rowie i potrzebie orzy iści 
siostrze z pomocą, nakłoni ł M- letnia Si 
mańska do udania się z nim do ooblisk 
ws i . Po drodze w t y m samym lesie r z i 
cił sic na druga swa ofiarę i 

udusiwszy la rekami, 
powiesi ł trupa na drzewie, poczem w r l 
ci wszy do Pry jamy, zabrał sie do p lad ł 
wania mieszkania zamordowanych prz^ 
niejro sióstr 

\V chwi l i aresztowania nie stawiał n| 
mniejszego oporu i przyznał sie z cynii 
mem do morderstwa, opowiadając pra 
tern z pewna doza samochwalstwa o o r i 
biegu mordów Wypadek wzbudzi ł w a 
lej okol icy wstrząsające wrażenie. 

Waldemaras dekretem 
dokona zmiany konstytucji. 

Kowno, 11. 1. — Z miarodajnych źródeł do­
wiaduje się „United Press", Łt w najbliższymi cza 
sie ma być wprowadzona w drodze dekretu 

nowa ordynacja wyborcza 
do parlamentu, która zostanie uwzględniona luż 
przy wyborach marcowych. 

Berlin, 11. 1. — Z Kowna donoszą, że rząd 

Waldentarasa zr«*y«nowat z glosowania naród* 
wego. t. zw. referendum w sprawie 

zmiany konstytucji, 
którą przeprowadzi w drodze dekretu. 

Niegodracr vie na to ministrowie stanów 
mniejszość w gabinecie 1 dlatego mają ustąpić 

Litwini atakują Wilno w wagonach 
sypialnych. 

Jak kolejarze litewscy zmieniają mapę Europy? 
W Jak śmieszny sposób Litwini brotwą .swych 

traw" do Wilna, opisuje korespondent londyń-
tkłego „Tlmes'a". W korytarzach wagonów sy­
pialnych umiaszczone są mapki kolejowe, na któ­
rych uwidocznione są ważniejsze linjc, łączące 
większe miasta P-.tropv. Miedzy fawtetni figuruje na 
mapce f Wilno, jako jeden ze znaczniejszych 
węzłów kolejowych Rzeczypospolite] Polskiej. 

Gdy pociąg kurjsrski Berlin — Ryga przekracza 
sranbę litewsko-pniską. kolejarz litewski obcho­
dzi wszystkie wagony, odśrubowuje szybę, chro-
tiącą mapę od kurzu, poczem 

zakrywa papierem teren pogranicza 
polsko-litewskiego. 

Na zapytanie zdziwionych pasażerów, co 
• znaczą, kolejarz oznajmia, iż Wilno ,.f.it-zvw!c 
oznaczone jest na terytorium polskiem, a ie LI 
wini nie znoszą podobnego „kłamstwa", wlec w 
lą je zakryć. Oczywiście, przed opuszczeniem 
ric litewskich mapki kolejowe w wagonach s) 
piainych zostają doprowadzone do pierwotnej 
stanu — i Wilno 

znów jest polskiem miastem. 

Miłość, jak kob 
przedmiotem tuuikt 
tentatów myśl i i e 
lub hiobowych żaló 

Francuskie cza 
rozesłało niedawno 
z zapytaniem, czy 1 

jeść straciła wład: 
człowiekiem? 

Miesiącami całerr 
dzi. 

Pocci -LIRYCY, kt< 
ilą życie zarabiają 
współcierpieć musi< 
nrawde już 

/banki 
LUB ffdyby zamierza 
ubolewają nad z ł yn 
erotyczną, sportu 
alizmu I zmechanizt 

Galanteria z 
rycerskość jest ani 
stewka" miłości, V 
nrzysparzah młoda 
przedmiotem drwin 

Mimo tc jeremia< 
n'>istów, czasopism 
utrzymań vch odpo 
['fzekonauia, że o „ 
•ości, nie może bvć 

Zdanie Stcndhak 
"vm z cudów cywili 
tvchczas na war toś 
lORiony całe ludzi t\ 

życie by ło 
'•ie do zniesienia bes 

cutitt. 
„Comocdia" z t 

Wiadomości, że scer. 
^uszą pozostać w 
wiek bowiem niema 
(>dłam młodzieży se 
tetektiializmowi I m 

w oficra 
c ^ ta młodzieży, do 
Ifcźy nigdy wszechv 
Piuvo£ć nic podaje i 

Podnoszą sie jc<d 
tleszającemu twiei 
Publicysty dość l i a 
utrzymujące, źe ws 
»a k ryzys mi łości , k 
nie na wartości stra 
szcze by ła potęgą 

walczy o 
•est zagadnieniem c 

Ludzie dzisiejsi i 
tnniej czasu i coraz 
" ie j tysiące, ba, mf 
szczególniej — cale 
Ko nie robi ło, t y l ko 
-iejsza zaś kobłefa r 
uprawia sporty, pra 
konkurencie mężczy 

Bogink i zstąpi ły 
rodźmi, jak inni ludzi 

Najpiękniejszą, rt 
Zawsze 

Gród Florjana podzielono na 19 obwodów wyborczych 
Ruch przedwyborczy w Pabjanicach. 

Z Pahjanic donoszą: 
Jak nas informują z Pabjanic prace wstępne 

przy wyborach do Sejmu I Senatu zostały już 
całkowicie zakończone. 

Miasto zastało podzielone na 19 obwodów wy­
borczych, których siedziby mieszczą się: obwód 
! — w szkole powszechnej Nr. 3 przy ulicy Dąb­
rowskiego 2, obwód 2 — vr szkole powszechne! 
Nr. 13 przy ulicy Garncaisklej 23, obwód nr. 3 * -
w szkole nr. 7 przy ulicy Konopnickiej ?8, obwód 
tir. 4 — przy ulicy Warszawskiel 83 w domu 
Szwalbego, obwód nr. $ — w szkole nr 16 przv 
zbiegu ulic Leśne! I Szpitalnej, obwód 6 — przy ul. 
Kazimierza 8. obwód 7 — w szkole nr. 2 przy ul. 
TuszyiMiel 2BKobwód 8 — w, lokalu stowarzy­
szenia Majstiów Fabrycznych przy ulicy Klllńskic 
::o 5, obwód 9 w szkoło nr. 8 przy ulicy Mariań­
skiej 4, obwód 10 w Jadalni fabryki Prelssa przy 
ulicy Moniuszki M, obwód 11 w domu przy ulicy 
Mariańskiej 18. obwód 12 w szkole nr. 17 przy 
i licy Nowy świat 12, obwód 13 w lokalu Urzędu 
Rozjen.crego przy ulicy Zamkowej 34. obwód 11 
w lokalu Towarzystwa „Leo" przy ulicy Fabry­
cznej 17. obwód 15 w szkole nr. 5 przy zbiegu ul. 
Łaskiej i Poniatowskiego, obwód 16 w jadalni fa­
bryki lerkiego przy ulicy Toruńskiej 6, obwód 17 
w czytelni jn\. iskiei przy ulicy Poniatowskiego 
nr. 9, obwód 18 w szkole nr. 1 przy ulicy Kościu­

szki 68 1 obwód 19 w iadalni fabryki Kruschd 
Fnder przy ulicy św. Rocha 2. < 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawski 

Londyn 43.C 
Nowy-Jork 8,! 
Paryż 35.(1 
Szwajcaria 171,1 

Druga przedg. warszawska-
Dolar w obrotach J 
prywatnych 8,» 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 5T>*, 
Złoty 57,}; 
Dolar 5,j| 
Przekaz na Warszawę 8>» 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiefszv^ 

k l inowały około godziny 12-ei efekty ? 
kursie — 8.85 ^ 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8» } 
W płaceniu ° ' . 

Tendencia SDOKOINA Podaż dos ła tec^ 

(Obrazek z 

Mąż i żona. On I 
"Tj: rolniczej, nazywu 
7~ studentka. Mfcszk 
wją studenci: uczył 
jfrugiemu a czasami 
^boje by l i młodzi, o 
n a dz*ei , to też rńc d 
W e s o l y śmtech by ł 3 
^aleńkiiego mieszkatr 
i Pewnego dtłia Ali 
'eKram: 

Wyjeżdżam c 
a dworcu — FUTSO-* 

„. PUTSOW by ł przy 
^ fet dziecinnych. • 
u^&omnień, ty le „ k a 
d a n y c h . 
•J Ma łżonkow ie . srx 

, Hotel? Niie i>o 
, " c e n i y o tern sryszi 

Przyjaciel zgodzi 
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U Orany przedostali się z U 
tykojsza t Jan Kalino*! 
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lz administracyjnych. 

ż y c i a 
działają zabójczo na uczucie. 
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:y sąd ostoslit wyrok nas 

główny oskarżony Damls*iJ 
ta, .lózef BmtkowsM, Prasf 
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»tató uniewinnieni. 
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e i potrzebie nrzyiścj 
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my, zabrał sie do p ląd ł 
a zamordowanych p r z l 
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i i przyznał sic z cyn i i 
twa, opowiadając pra 
a samochwalstwa o n r i 
/ypadck wzbudz i ł w cl 
asajace wrażenie. 

rzll 

t e r n 
i i i \ 
nowat z stosowania naród* 
lum w aprowk 
y k IM-1 jrlu ii. 
w drodze óekrttm. 
na to ministrowie stano™ 
;le 1 dlatego maja. ustąpić. 

agonach 

ą Europy? 
(-rem teren pogranicza 

żerów, co I 
o ,.fałszyw!<j 
em, a tr I " 

slwionych pasażeró 
łajmia, l i Wilno 
rytarjum polstóem, , 
ibncsio Jdamstwa". wlec *J 
kle, przed opuszczeniem W 

kolejowe w wagonach sj' 
owadzone do pierwotnej 

polsklcm miastem. 

Miłość, jak kobieta — jest s ta łym 
Przedmiotem fjąukowych rozstrzasati po 
tentatów myśl i i ' 'ekstatycznych uniesie!: 
iub h iobowych żalów poety. 

Francuskie czasopismo „Comoedia" 
rozesłało niedawno ludziom pióra ankietę 
z zapytaniem, czy według ich zdania m i ­
łość straciła władzę nad współczesnym 
człowiekiem ? 

Miesiącami całemi nap ływa ły odpowie 
użj. 

Poeci- l i rycy, k tórzy u c M ł ^ m i swemi 
.»!* życie zarabiają i k tórzyby pierwsi 
współcierpieć musieli, gdyby miłość na-
nrawde już 

/bankru towa ła . 
Inb gdyby zamierzała to uczynić, gorzko 
Ubolewała nad z łym w p ł y w e m na miłość 
erotyczną, sportu wybujałego intelektu-
alizmu i zmechanizowania życia. 

Galanteria z mody wychodz i , 
rycerskość jest anachronizmem, „g łup-
stewka" miłości, które tvle szczęścia 
Przysparzały młodzieży dawniejszej są 
przedmiotem d rw in i dowcipów. 

. Mimo tc jeremiady sceptyków i pesy­
mistów, czasopismo jednak na zasadzie 
t r z y m a n y c h odpowiedzi orzyszło do 
f-rzekonania, że o ..plajcie" serca vel m i ­
eśc i , nie może bvć nawet m o w y ! 

Zdanie Stcndhala, że ..miłość jest jed-
"vm z cudów cyw i l i zac j i " nic straci ło do-
jvchczas na wartości i w dalszym ciągu 
'egjony całe ludzi tw ierdz i stanowczo, żc 

' . życie by łoby okropne, 
'••e do zniesienia bez promiennej mocy te-

cucht. 
„Comoedia" z tr iumfem nodajc do 

Wiadomości, że sceptycy i pesymiści są i 
muszą pozostać w mniejszości, jakkol ­
wiek bowiem niema dwóch zdań. iż duży 
f ,dłam młodzieży serce swe sportowi , in -

izmowi i mechanizmowi 
w ofierze oddaic. 

elita młodzieży, do które j przyszłoś* na­
leży nigdy wszechwładzy serca w wą t -
t>Uwość nie podaje i nie zaprzecza. 

Podnoszą się jednak przeciw temu po 
tleszającemu twierdzeniu francuskiego 
Publicysty dość liczne głosy sprzeciwu, 
utrzymujące, że wszelkie znaki zwiastu­
JĄ k ryzys mi łości , k tó ra dziś bezsprzecz­
nie na wartości straci ła. Do niedawna je­
szcze by ła potęgą pierwszei klasy, dziś 

walczy o swói byt . 
•est zagadnieniem czasu i miejsca. 

Ludzie dzisiejsi mają dla uczuć coraz 
taniej czasu i coraz mniej miejsca. D a w ­
N E J tysiące, ba, mi l iony ludzi — kobiet 
szczególniej — całe swoje życie nic inne • 
Ko nie robi ło, t y l ko czuło i kochało. Dz i ­
siejsza zaś kobieta ma moc :nnvch zajęć; 
Uprawia sporty, pracuje zawodowo, robi 
konkurencję mężczyznom. 

Boginki zstąpi ły z piedestału swego i 
•"dźmi, jak inni ludzie sie s ta ły ! 

Najpiękniejszą, najczarowniejszą była 
zawsze 

miłość nieszczęśliwa, 
miłość pożądająca, . oczekująca tęsknic 
niemożliwości. Skoro zaś nemoż l lwc , mo 
ż l iwem eię stawało, wćwczas wie ik i cud 
się dokonywał . 

Walka o ten cud była najwspanialszym 
i najwznioślejszym okresem idyl l i miłos­
nej. 

Dziś panna towarzyszka i koleżanka 
mężczyzny traktuje jako igraszkę nieraz 

Datihfioskopista. 

Zona: — 
Obcy: — 
Ż o n a : — 
Obcy: — 

Proszę pana, czy nie widzia ł pan mego m ę ż a ? . . . 
W idz ia łem, właśnie wszedł do-1 tej kna jpk i . , . / 
Jakto, czy pan go zna? 
N ie , ale zauważy łem na jego twarzy O D C I S K pani palca. 

to co dla dawniejszej by ło 
wielką zawieruchą 

0 t ragicznych błyskawicach. 
Miiłość zawsze by ła wysoce absorbu-

jącem czas zajęciem. Kto nie oddawał mi ­
łości całego siebie, nie by ł prawdziwymi 
mistrzem czv mistrzynią miłości. Czy są 
jeszcze dziś ludzie co 

całe swoje życie 
poświęcają miłości? Czas jest coraz i co* 
raz droższy i pełne rozkoszy trwonienie 
go na miiłość jest zgoła niemożliwe. Tele­
fon i telegraf zastąpiły list. 

A cóż to jest 
miłość bez l i s tu ! 

Nie mamy czasu na długie l isty i wo-
góle l istów miłosnych nile potrzebujemy 
Bierzemy bowiem słuchawkę do ręki i j i u 
mamy ukochaną przy sobie. 

To jest bardzo praktycznie \ bardzo 
niepoetycznie! Poetycznym by ł lflst, któ­
r y się w dal posyłało i na którego odpo­
wiedź z bijącem i stęskniOnem sercem sie 
czekało. 

Miłość potrzebuje trudności , 
1 przeszkód, ty lko w pokonaniu bowiem 
przeciwności w y p r ó b o w y w a się i objaw:.i 
jej p rawdziwa moc: przeciwności i prze­
szkód przestrzegano, klasow rego oddale­
nia, towarzysk ich przesądów. Prawdziwa 
miiłość wymaga Hellespontu, k tó ry prze­
płynąć potrzeba. 

Dziś niema tych przeszkód; 
przestrzenne zwyc ięży ł telefon, telegraf i 
express: klasowe i towarzyskilc zmiotła 
niemal doszczętnie wojna ostatnia z wido-
wn? świata. Po moście zdobyczy kul tural ­
no - cywi l izacy jnych kroczy apatycznie 
miłość z obwisłem1? z bezczynu skrzydła­
mi. 

Tak jest. Bowiem praca, wszędzie i za­
wsze praca, znojem i t r u d e m zdobyte do­
bro, -ma wartość kruszcu szczerozłotego! 

Nieboszczyk z biletem loteryjnym. 
Szczęśliwy reporter. 

Policja barcelońska pozwoli ła pewnej 
mieszkance rozkopać grób niedawno po­
chowanego jej męża i z ubrania niebosz­
czyka wydobyć 

bilet loteryjny, 
Przez zapomnienie pozostawiany w kie­
szeni1 od kamizelki . W loter i i gwiazdkowej 
na bi lel ten padła wygrana 5.000 pesetów. 
Pomimo kosztów, jakffle pociągnęła za so­
bą ekshumacja zwłok, wdowte opłaciMO się 
odszukanie bilfetu. 

Wogóle w t ym roku lot er je sprawia ły 
wiele niespodzianek. Przed taillku dniami 
l>odaliśmy fotografię szczęśliwego ojca 10-
ciorga dzieci, k tó ry w y g r a ł w Hiszpanji 

wielki los. 
Obecnie gazety paryskie .donoszą, is 

reporter paryskiej agencji telegraficznej, 
wys łany przez agencje na oilągnienie lo 
terj i „Cred i t Nat ion" , posiadając również 
bilet na tę samą loltierję, w czasie zapisy­
wania numerów wygranych nagle zauwa­
żył , że numer billetu, wygrywa jącego w i r l 
ki los t . ' j . 500.000 f ranków, jest dziwnie 
podobny do tego nurneru, jak i posiada jego 

bilet w portfelu. 

Przerwa ł dalsze notowania, wydoby ł , 
portfel, sprawdzi ł numer i . . spadł zemdlo­
ny z krzesła... 

By ło to zemdlenie z radości. Szczęśli­
wy reporter porzucił posadę w agencji i 
stał sie „rent ierem 1 ' . \ 

NIEWOLNICA 
z 

SZANGHAJU 
BERNARD 

G0ETZKE! 

Dziwoląg świata ptasiego. 

Kogut z olbrzymim ogonem. 
Japończycy cierpl iwość w zakresie ho 

dowl i doprowadzi l i do nieprawdopodob­
nych wprost gran ic ; japońscy hodowcy 
potrarfią przecież wyhodować dab w łu ­
pinie orzecha kokosowego, mają pieski 

wielkości myszy. . ;"t -
Rekord jednak w t y m wzg led i ie pobił 

pewien hodowca, k tó ry na jakąś .wys ta­
wę drobiu posłał koguta, posiadającego 
ogon długośc : 

sześciu metrów. 
Tego rodzaju okaz może być wyn ik iem 

bardzo starannego doboru i jeszcze więk­
szej c ierpl iwości. Poprostu gromadzi się 
ptaki o coraz dłuższych ogonach, usuwa­
jąc te. które tej właściwości nie posiada­
ją. A wyn ik iem tak cierpl iwego dobiera­
nia będą ptaki — jak w t y m wypadku ko­
guty — o coraz to dłuższych ogonach. 
Dzięki temu właśnie z jawisku natury Ja­
pończycy hodowcy takich dz iwolągów ze 
świata zwierzęcego z łatwością ot rzymu 
ją koguty, mające t rzymet rowe j długości 
ogony. 

w wyborczyd 
cach. 
w jadalni fabryki Krusclu; 

Rocha 2. 
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edg. warszawski) 
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8,1 

35,1 
171,1 

Ig. warszawska* 
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M 
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57,8 
57,* 

5,1; 
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w Łodz i . 
we w dniu dzisleiszyj 
:odzinv 12-eI efekty * 

8 ? 
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w żądaniu 

Tragiczne nieporozumienie. 
(Obrazek z Bolssewji). 

Mąż i żona. On by ł studentem akade-
'"Ji rolniczej, nazywał się Aleksiiejcw. Ona 

studentka. M ieszka i , jak zwyk le tnoesz-
*jjją studenci: uczyli się, pomagaiii jeden 
t ę g i e m u a czasami nile jadtauhi obiladu. - -
^boje by l i młodzi, oboje pełhii itęczowych 
^ d z i ^ j , to też nic dziwnego, że zdrowy, 
w eso ły śmiech by ł z u w k ł y m gościom ich 
r n alcńk iiego mieszkamika. . 
, Pewnego dnia Aleksiejew ot rzymał te-
' e «ram: 
n Wyjeżdżam do Moskwy . Czekaj 

a dworcu — Fursow" . 
„ . kursów by ł przyjacielem Aleksiejewa 
j} ktt dziecinnych. —.Mlel i i oboje ty le 
i, s l ł omnień, tyle „ k a w a ł ó w " wspólnie do­
danych. . . ' 
i Małżonkowie spotkałi przyjaciela na 

iimy na to ! Nie 
Zatrzymasz się u 

c , *— Hotel? Nie pozwolili 
ncemy o tern sryszeć! Zs 

«;as! 

Przyjaciel zgodzi się. Maleńkie miesz­

kanko studenckie ożywii ło się. Rankami 
wszyscy uczy l i się, a wieczorami w ma­
leńkim domku przy szklankach herbaty i 
t radycyjnej kiełbasie, w chmurach dymu 
ty tuniowego ciągnęły sie nieskończone de 
baty studenckie. W debatach tych głos 
Forsowa brzmiał młodością i zwycięst­
w e m ; od czasu do czasu wzrok jego spo-
;vkał się z zachwyconym wzrok iem Alck-
se jewowe j , k t ó r y mówi l i : 

— To pan taki 1? 
A wz rok Fursowa odpowiadał : 
— A t a k i ! Możesz porównać mnie ze 

swo ; m mężem? 
Zona porównywa ła i niestety, porów­

nanie to by ło niekorzystne dla nięża. 
.Pieśń bez s tów" ciągnęła się niezbyt 

długo i wreszcie skończyła się tak, jak 
zwykle kończą sie takie p ieśni 

Pewnego ziimnego w'ieczoru Aleksie-
•;ew odprowadzi ł swego przyjaciela na 
stronę i zdenerwowany rzekł do niego: 

_ Zona moja więcej mnie nie kocha! 
Więc co? — zapytał ponurym gło­

sem Fursow. 
— Ona kocha ciebie! 
_ Więc co? 

Niechaj wyb ie rze ! 
Zawołano żonę. 

— Ze mną. czy z n im? — wprost za­
pytał żonę Aleksiejew. 

Zona opuściła oczy i cibho odpowie­
działa: 

- - Z nim'. . . 
Aleksiejew nic nie powiedział i poszedł 

do sąsiedniego pokoju. Pai i ł papierosa za 
papierosem r chodził z kąta w kąt. Późną 
nocą zapuka! Fursow do pokoju Aleksie­
jewa : 

— Musimy się rozmówić. 
. Aleksiejew o tworzy ł d i rzwi Rozległ 
się wyst rza ł i Aleksiejew, traf iony w ser-
certrpadł na ziemię. 

Wbiegła żona: . 
— Warjacie. coś ty uarobffl? 
Fursow uśmiechnął się z przymusem: 
— T o nic! Szczęście rzadko dositfaje się 

komuś zadarmo. Za szczęście trzeba pła­
cić... Życie należy do siilnyeh!... Ognia!... 
Więcej ognia'... 

Pokazał palcem na... palący 'sie piec. 
Machinalnie Aleksiejewowa dorzuciła 

do pieca drzewa, które trzeszczało w pie­
cu i syczało... A Fursow stał tuż nad t ru­
pem swego przyjaciela lat dziecinnych i 
rąbał ciało jego na kawa łk i . 

Przez całą noc patół się piec,.. 
A kiedy nastąp i ranek Aleksiejewowa 

udała się do milicji; i oświadczyła, że mąż 
wczoraj poszedł na polowanie i więcej nie 
wrócił . . . 

Przeszło parę miesięcy. Młodzi ludzie 
zapisali się w nrillicji jako mąż i żona. — 
Obywate lka Aleksiejewowa sitafasłę oby­
watelką Fursowową. I znów w maleńkim 
domku dzwoni ły wesołe głosy i śamłechy. 

P łynę ły dni. miesiące, lata. Od chwi l ' , 
gdy w piecu spłonął t rup i)rzyjaciiela i M I ; -
ża, przeszło pięć długich lat. Młodzi mał­
żonkowie żyl i spokojnie i pozornie szczę­
śl iwie. Fursow skończył uniwersytet i stał 
się pedagogiem. Zdała ostatnie egzaminy 

•! jego żona. Kiedy się to stało pewnego 
dnia poszli do prokuratora i oświadczy l i : 
. — Zbudowaliśmy szczęście nasze n* 

k r w i . Chcemy odpowiadać za to. 
Sprawa odbyła się w moskiewskim są­

dzie gubernjalnym. 
— Czy przyznaje się pan dó w i n y ? - -

zapytał przewodniczący. 
— Przyznaję, lecz uważam zamordo­

wanie przyjaciela za „tragiczne nieporo­
zumienie". 

Sąd uznał, że mord został dokonany 
z premedytacją i z niskich pobudek i ska­
zał Fursowa na 10 lat więzienia, a Alek­
siejewowa na t rzy lalta. > 

ia 
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Przeczucia słynnej tancerki. 
Tragiczna śmierć wiedeńskiej tancer­

ki Łucj i K !eselhausen która zmarła skut­
kiem 

poparzeń benzyną, 
wywo ła ła w Austr j i , w Niemczech i w Pa­
ryżu szereg wspomnień. 

Lucy K ;eselhausen by ła bowiem 
„odrodziclelką" walca 

! w kołach ar tystycznych uchodziła za kró 
'cwę tego czarodziejskiego tańca. 

„Kró lowa wa lca" pragnęła jednak po­
rzucić swój zawód, jakieś nieokreślone 
przeczucie szeptało jej ciągle, iż umrze 
śmiercią tragiczna, a śmierć tę 

spowoduje taniec. 
Ułożyła nawet sama balet, w k tó rym 

przeznaczyła dla siebie rolę „umierającej 
róży" i tyle rozw:imęła w t y m tańcu me-
iancholji ; smutku iż nazywal i go przyja-
. ; t le „pogrzebem Łuc j i " . 

Trawiona złem przeczuciem chciała 
być aktorką komediową, potem śpiewa­
czką, a gdy oświadczył się jej pewien bo­
gaty baron niemiecki, zgodziła sie zostać 
jego żoną, byle ty lko „uciec od śmierci" . 

Wszystko Już było do ślubu przygoto­
wane, goście przyby l i do kościoła, aby zo­
baczyć, jak Lucy wygląda 

w ślubnej sukni, 
fecz para nowożeńców nie zjawiła się. — 
Przyjechała natomiast samochodem słu-

M l iii 
Dzielni kelnerzy. 

Do restauracji Kępińskiego w Berlinie 
wszedł jakiś młodzien. w palcie z podnie­
sionym kołnierzem i wydobywszy z kie­
szeń* rewolwer rozkazał wszys tk im goś­
ciom podnieść 

ręce do góry . 
— ..Handc hoch ! " 
W restauracji zapanowała panika. — 

. Część publiczności zaczęła uciekać na 
wszystkie strony i k r yć się do sąsiednich 
sal i pokojów, inni zaczęl; się chować pod 
stoły. Zarządzający restauracją nie stra­
cił jed'iak przytomności i z dwoma kelus-
rami rzuci ł się 

na napastnika. 
Trzeci kelner, podszedłszy z ty łu , ude­

r z y ! go butelka w głowę. Nieznajomy padł 
•>a zienrę. lecz przedtem zdążył dać kilka 
strzałów, które zrani ły zarządzającego, re 
stauracją i starszego płatniczego. Napast­
nik zmaltretowany przez kelnerów i pu­
bliczność która widząc, iż sytuacja się 
poprawi ła, t łumnie rzuci ła sie na niego, 

został związany 
:' oddany w ręce policj i. Podczas badania 
w policji oświadczył on, że napadu doko-
t a ł z nędzy i rewpaezy. 

Pracownicy restauracji zauważyl i już 
od k i lku dni trzech młodzieńców, k tórzy 
sta i i* i . 'żurowali przed restauracją i coś 
szeptaii do siebie. W napastniku poznano 
jednego z trzech owych war town ików. 

W fKjlicji stwtordzomo, że napa str, i k 
jest robotnikiem, nazywa sie Ranau, ma 
27 lat r pochodzi z Berl ina. Zapewniła, iż 
był w hiszpańskiej legjA cudzoziemskiej w 
Maroku, lecz uciekł z niej i od czasu przy­
bycia do Berl ina, nie może znaleźć 

żadnego zarobku. 
Policja dotąd nie stwierdzi ła, czy po­

stępek Ranaua by ł próbą napadu rabunko­
wego, czy też poprostu w y b r y k i e m pija­
nego degenerata. 

Peronowy bilet... 
trupa. 

Porządek niemiecki. 
W Dreźnie na dworcu ko le jowym 

zmarł na anewryzm serca jakiś starszy 
jegomość w czasie siadaniu do pociągu 
Zw łok i zmarłego zabrała rodzina która 
w kieszonce kamizelki denata znalazła nic 
wykorzys tany bilet ko le jowy. 

Wobec tego rodzina zwróc i ła sie do 
dyrekcj i kolei o zwro t pieniędzy za bilet 
n iewykorzystany. Kolej zwróc i ła pienią­
dze za bilet, lecz zatrzymała.... 10 feni-
gów. motywując to tern. że denat przed 
śmiercią zdążył wejść na peron, powinien 
przeto zapłacić przynajmniej za bilet pe­
ronowy. 

N*ema to. jak ..ścisłość" niemiecka! 

ząca tancerki i wywies i ła na drzwiach 
kościelnych zawiadomienie: ,$lub odło­
żony na czas nieograniczony". 

Tancerka zerwała w ostatniej chwi l i 
uarzeczeństwo, gdyż przysz ły mąż zażą­
dał, aby porzuciła 

karjere artystyczną, 
a na to nie mogła sie zdecydować-

Tegoż wieczora czarowała widzów 
tańcem „umierającej róży" i tak tańczyła, 
jak nigdy przedtem. 

Młodzieniec na białym rumaku. 
Radosny wjazd nowego władcy do stolicy 

swego państwa. 
Czy 

Muzułmański świat wiele obiecuje so­
bie po Sidi Mohamecie, nowym sułtanie 
Maroka, l ezącym 

zaledwie lat 18. 
Młodego władcę w y c h o w y w a n o wpraw­

dzie w duchu europejskiej cywi l izacj i , lecz 
z chwi lę gdy doszodł do w ładzy zaznaczył 
wybi tn ie swój kult dla odwiecznej t rady­
cji narodowej. 

Arystokracja marokańska, duchowni i 

Krateczki sądowe. 

Tancerka z gładkiem liczkiem. 
Dzieje amatork i tańca. 

W dzisiejszych kratec/kacl i sadowych 
opowiem wam, kochani czytelnicy, smut­
ne dzieje Aniele; Bihfowąsówny. Kim jest 
*a niewiasta, takie zajmuje stanowisko sv<> 
IccziiC; naprawdę trudno mi dać odpo­
wiedź. W każdym razie powiem ryle, że 
jest to szalenie tniłe dziewcząlko w wieku 
lat dwudziestu trzech najwyżej . Jeśli prze 
sadziłem, to tern gorzej dla mnie, pozy­
skam sobie b o w e m w osobie panny Ani >1-
ci śmiertelnego wroga. Bo, proszę pań­
stwa, to jest ucelada obraza dla kobiety, 
gdy się jej publicznie zarzuci, iż ma lat 
więcej niż faktycznie 

Dlatego też proszę cwę, Anielciju, o prze 
baczenie, jeśli nie byłem zbyt dokładny w 
ii stąla nia twego w i e k u ' 

Pozatcm muszę a propos panny Anisl-
CT powiedzieć, i i jest bardzc, ale to bardzo 
ładna. 

Kto ją widział i:a sal: fańca Frydwalda 
łub Henrykowskiego, głowę oddałby, że 
*o jakaś hrabianka! Tak była pełna gracji 
i szyku w swej powiewnej sukience. 

Wściekal i się za nią chłopcy, u stóp 
k!ękali. przysięgali miłość dozgonną. — 
Raz w sali przy ul icy Kątnej doszło przez 
nią do_ krwawego starcia na noże pomię­
dzy trawionemi zazdrością chłopakanr. 
Wmieszała się w awanturę polifcja i miała 
później Aniełcia moc przykrośc i bo ją do 
urzędu śledczego i konrsar jatów w z y w a ­
no 

By ła najpierw pokojówką u bogatych 
państwa. Państwo ci mieli syna studenta, 
k tóry t y l ko ną wakacje przyjeżdżał j o 
domu z zagranicy, gdzie się kształci ł na 
doktora. Ładny by ł szelma, że o je j ' aż 
Aniełcia poczuła ściskanie w serduszku, 
gdy go po raz p ierwszy zobaczyła. I sama 
r.ie wiedziała, jak do tego doszło, że i- i 
piękny panicz w głowie zawróci ł i stało 
sie to, co się nic powinno by ło stać sta­
nowczo. Dowiedziel i się o tern rodzice 
paniczyka i wypędtzih' Anielcie na czterv 
w ia t ry . Miała trochę uciułanych pienię­
dzy, udała ste więc do takiej baby, o któ­
rej mówiono, że jest fabrykantką anioł­
ków. Od chwi l i dokonania niedozwolone­
go zabiegu i skromna i potulna, niewinna 
jak fiołeczek Aniełcia. stała się inną ko­
bietą. W myśl rosyjskiego powiedzenia, 
nap lewaf — rzuciła sie w w i r życ ia ! Pr / - ; 
chodziła z rąk do rak wystrzegając się 
jednak jak ognia t zw. „czarnej ks iążk i ' . 
Cieszyła s!ę powodzeniem, zaczęła się e-
!egancko ubierać, uczęszczać do sal tań­
ca, pomimo że zsssdniczem jej zajęciem 
>y łv obowiązki służącej. 

Pewnego razu udała sie iak zwyk ło 
ra salę tańców, taniec bowiem bv ł jej na­
miętnością. T u poznała młodzieńca od­
znaczającego się wybi tną urodą. W y w a r ł 
on na Anielci piorunujące wrażenie, tem-
bardziej, iż tańczył , jak młody bóg. 

Zakochała się w nim dziewczyna na 
zabój; Wyzna ła , że jest.służąca. Elegant 
(gromnie się tern zainteresował i zaczął 
do Anielci przychodzić w goście, na co 
chlebodawcy jej niechetnem spoglądali o-
kiem. Jednocześnie Boleś robił wszyst ­

ko, co mógł. by uczynić z dz iewczyny po 
wolne sobie narzędzie, gotowe spełniać 
wszelkie jego rozkazy. 

To też. gdy pewnego dnia nakazał jej 
(kraść chlebodawców, uczyniła io bez 
wahania. Boleś odebrał od nie! skradzone 
rzeczy, wartości k i lku tysięcy złotych i 
znikł, jak kamfora. 

Anielcię zaś aresztowała policja w 
chwi l i , gdy zrozpaczona ucieczka kochan 
ka wchodzi ła Pa salę tańca. Sprowadzono 
ją do komisariatu i tu ze łzami w oczach 
opowiedziała tragiczne dziele swej nie­
szczęśliwej mi łości , k tóra doprowadzi ła 
ją do zguby. 

Usi łowała też otruć sie w lokalu korni 
sar ją tu jodyną, w czem jednak przeszko­
dzono jej. 

W dniu onegdajszym -\uieleia Biało-
wąsówna bez stałego miejsca zamieszka 
nia stanęła przed sądem lako oskarżona o 
kradzież i skazana została na 6 miesięcy 
więzienia. Sa — wlcz. 

dostojnicy obawial i sie aby nowy 
władca n ;e poszedł śladem dyktatora 
reck ; ego i „nie zniszczył 

w ia ry proroka" , 
(Reformy bowiem tureckie przejmuj 

ich groza i uważane są w Maroku za 
większe nieszczęście, jatóie mogło spo 
..bledną Turc ję") . 

Sidi Mohamet sprawi ł im radosną n 
spodziankę. Wjazd jego do Stolicy by ł 
monstracją jego „prawowSerności rmt 
mańskiej". M łody sułtan rozkazał, abv 
stosowano ściśle dawny 

ceremonjał dworsk i . 
Przed bramami miasta wys iad ł z a 

mobilu i kazał sobie podać białego ru 
ka. 

Widok sułtana na konin w y w o ł a ł 
z w y k ł y entuzjazm wśród ludności. Da' 
no już odwyk l i Marokańczycy od takfl 
go obrazu, albowiem 'Mulay lussef używ | 
wyłącznie 

ty lko samochodów. 
Sułtana przywi tano radosnem* okrz: 

kami 1 klaskaniem w dłonie, a ludność t l 
recka uważa go za jedynego dziś w ś w i j 
cie prawowi tego następcę Proroka, ktori 
, nie kala w ia ry przodków". 

Człowiek, 
który zna 30 języków. 
Liczy lat zaledwie 37. i 
Że Amerykanie muszą mjiieć wszystB 

„największe na świecie" wynaleź l i w i j 
u siebie też człowieka, ktióry ma być naj , „ , ^ W c - A . zresztą 

na wzr 
.lak wiadomo p 

inicjował dzieło w 
W"zn!es;eniie na Pla 

pomnika Tad 
Wykonanie teg< 

men tu powierzono 
^iejszych rzeźbiarz 
s lawowi Lubelskie 
Pomnika wystaw,o 
Sztuki uzyskał 1-sz 

W lecie ub !egł'. 
downie twa przystr 
mentu pod pomnik. 
cv fundament zost 
i edawmym czasen 
tiiivdiatnei'c :e drewą: 
dający wysokości! 
i wówczas uprzyt 
że sylwe!a pomnik 
Wohiości przedsta" 
i'UJąco. 

Pomnik Wie lk ie 
azie p ierwszym w 1 
j fgo ma dla miasta 

wielkiego 
Monument tego 

iTzedmfiotcm ^ s ^ n 

muszą mieć przecie 
Pli manifestować g 

w iększym na świeci1' 
pol iglotą. 

Jest nim miesakainriiec rntosta Clevet; 
land, w stanie Ohio, p. E. W . Sommer, W 
czący obcenile lat 37, a mówiący już 80 } i 
zykami ! 

Sommer służył podczas wielk ie j woj i f 
w amerykańskim Czerwonym Krzyżu i ł 
europejskim placu boju i tw ierdz i , i e ził 
wszystkie język i eurci>e<jBikie, nie w y ł ą c i ' 
jąc oaskiijskiego, azfa/tyc Wie I a f rykańsk i 
a między imnemi narzecze jmalajskie alfti 

<c narzecza, k tó rych 
jeszcze nie zna. 

Tak przynajmniej twierdzą dzienna 
amerykańskie. 

Echa katastrofy morskiej. 

Harakiri dwóch kapitanów japońskich. 
Komendanci obu k rążown ików japoń 

skich, które podczas ostatnich manew­
rów nocnych f lo ty japońskiej, s tar ły się, 
wskutek czego zginęło kilkaset mary­
narzy, popełnil i samobójstwo 
nrzcz harakir i . t. j . poprzecinawszy sobi' 
brzuchy. 

Najwyższe władze marynark i japoń­
skiej, nie wy łączając ministra marynark 1 , 
odzywają cię niezmiernie pochlebnie o 
obu samobójcach, oświadczając, że obaj 
dali przez śmierć swoją świadectwo p r zy 
kładne prawdziwego ducha marynark i 
iapońskiej. Obaj komendanci : kapitan 
Mitsusairo i wicekapitan .liutsu pozbawi l i 
się życia, nie czekając na 

orzeczenie sądu 
wojennego, k t ó r y miał się zebrać dopiero 
dnia następnego i choć panowało po­
wszechne przekonanie, że sąd wojenny 
uwolni obu od wszelkiej w iny . 

Również, cała prasa japońska w y c h w a 
la w podniosłych ar tykułach czyn obu 
kapitanów, nazywając ich samobójstwo 
najwznioślejszem i najgodniejszem podzi-

k l Ń O D o m Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z U ! 
Potężny dramat erotyczny p- t 

Mrowisko ludzkie 
W rolach głównych t ragik wszech­
światowe! sławy A l f r e d A b e l , 
E r i k a G l a s s n e r i A u d E g e d e 

• N i a s e n . 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od ftodz. 2 do 3 po południu 

1 m. 75 gr. I I m. 40 gr, III m 30 gr. 

w u haraki r i od czasu samobójstwa słynj 
nego z wo jny rosyjsko-japońskiej admlrj 
ła Nogicgo i jego małżonki, dokonane j 

przez małżonków 
w 1912 r., w noc pogrzebu ukochane j 
władcy, ówczesnego cesarza Japonjl. 

Karnawał w pełni. 

W soboty, ni.-dziele 1 święta od godz.4 
popoł. I m , 90 gr. Hm. 50gr. III m. gr.3o 

Slby, by i jego mi 
wreszcie Imponując 
• ubelski zaś twórz 
Bonującą. 

Kosztuje go ono 
fiego wys i ł ku i zmu 

W pracowni arty 
> vt j.stoi posąc Koś 

całkowicie 
Piękna młodzie 

^spierającego się r 
j«',cem wolność, w> 

precyzję wykonan i 
szczegółach. 

Gorow™ są rówi 
dwie płs 

t k tórych jedna w y 
ouszki na Rynku w 
Waszyngtona ! Ko: 
oficera ąrmji am^ry 
Prezydent dz?ękujc 
dziUał w walce 

o wolnoi 

K R Z E W I Ń S K I . 

BflŁE' 
J-»OV 

Koafiura córk i w v w 
cie z ust matk i . Coś 
baby z sobą z czeg 
'nieć nic by ła w stai 
*ttiszka. trochę ogai 
<e czyjeś sznurów: 
^ a ł a za matka ścics 
••'dc z torem koleje 

Lodzla była osz( 
^odz iewaną zmian: 
Ptdcm i stukiem p 
Pk^churkl w obie str 
S N v 'e j dziecinnej „ łc j ; 
L ' 2 cka. sadząc z ro; 
Sarka . 
. Matka ma zamiai 
^•n „baletu"., . 
p — Aha. a więc 

to moź^ bvć ten 
ostaje w jakiemś p< 

" U j ą ł e m 4 " 
h |

N a p r ó ź n o sil i ła się 
"\yości aż znalazły 

S'eraz przestała m 
y ^m. a całą uwagę 

u ,'iiezagubienia sie 
. Trzymała sie k 
^ d n i c y . 

„Turczynka* oryginabytn kost jum!* ) ^ U t c ^ przez d 
na poc 
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rumaku. 
do stolicy 

yiali się aby nowy 
cdi śladem dyktatora 
niszczył 
ry proroka" , 
y iem tureckie przejms 
ane są w Maroku za i 
ścile, jakie mogło spot 

sprawi ł itn radosną n 
;d jego do slttołity by ł 
„prawowSerności mu 
' F uf tan rozkazał, abv m 
dawny 

mijał dworsk i . 
ni miiosta wys iad ł z auf l 
>bfe podać białego r u n i 

i na koniu w y w o ł a ł nM 
ni wśród ludinoścd. Da l i 
Marokańczycy od taidj 
iem 'Mulay lussef używa 

samochodów. 
vilta<no radosne mit o k r z ł 
i w dłonie, a ludność t l 
ta jedynego dziiś w ś w n 
następcę Proroka, która 
rzodków". 

0 wiek, 
a 80 języków. 

zaledwie 37. i 
ie muszą mjiieć wszysta 
w iec ie " wynaleźU w l t l 
weka, ktióry ma być rnaj 
iecie 
loliglotą. 
irzkainitec miasta Cleveij 
lio, p. E. W . Sommer, H 
37, a tnow4ący już 80 j t 

ł podczas wielk iej wojra 
Czerwonym Krzyżu i ł 

1 boju i twierdzi', że zĄ 
europciskiie, nie w y ł ą c i ' 

fch 
210 nie zna. 
iniej twierdzą dzitr i i ia 

iportskfch. 
zasu samobójstwa słyf l 
syjsko-japońsklej admlfl 
) małżonki, dokonane j 

małżonków 
: pogrzebu ukochane?! 
ego cesarza Japonji. 

fał w pełni. 

„ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn id 1 ! stycznia 1928 roku . Str. 5 

Czy Łódź otrzyma nowy teatr 
i pomnik Naczeln ika? 

IV teorji — tak; w praktyce — 

j e ż e l i r z ą d d a k r e d y t y 
na wzniesienie domów robotniczych, szpitala i przytułków. 

.lak wiadomo poprzedni Magistrat za­
inicjował dzieło wielk ie i monumentalne, 
wzniesienie na Placu Wolności 

pomnika Tadeusza Kościuszki. 
Wykonanie tego gigantycznego monu­

mentu powierzono jednemu z na jwybi t ­
niejszych rzeźbiarzy polskich p. Mieczy­
sławowi Lubelskiemu, k tóry za projekt 
nomnika wystaw.ony w Miejskiej Oalerji 
Sztuki uzyskał 1-szą nagrodę. 

W lecie ubiegłego roku Wydz ia ł Bu­
downictwa przystąpi ł do kopania funda­
mentu pod pomnik. W ciągu paru miesię­
cy fundament został wykończony. Przed 
i ; cdawnym czasom ustawiony został na 
iiiiidiamenc ;e d rownwny szablon odpowia­
dający wysokością swą pomnikowi . — 
l wówczas uprzytomni l i sobie wszyscy. 
H sylwela pomnika na tle pejzażu Placu 
Wolności p r z e d s t a w i ć się będzie impo­
nująco. 

.Pomnik Wielk iego Wodza Narodu bc-
ązie pierwszym w Łodzi i dlatego budowa 
i>pSO ma dla miasta nasfego znaczenie 

wielkiego wydarzenia. 
Monument tego rodzaju jest oddawna 

1'rzedm'iotem tęsknot obywate l i , k tórzy 
n'Uszą mieć przecież miejsce, gdzieby i iw-
flii manifestować godnie swe uczucia na­
rodowe. A zresztą każdy łodzianin prag­
nąłby, by i jego miasito rodzinne posiadło 
wreszcie imponiri-.cc dzieło sztuki. Pan 
' ubelski zaś two rzy rzecz naprawdę im-
t>onująęą. 

Kosztuje go ono wiełe miesięcy ogrom­
nego wys i ł ku i żmudnej, mrówczej pracy. 

W pracowni a r tys ty przy ulicy Brzozo­
wej , stoi posąg Kościuszki 

całkowicie wykończony. 
Piękna młodzieńcza postać wodza 

^spierającego się na drzewie symbolizu-
J'icem wolność, w y w i e r a duże wrażen i -
zarówno ogromem swem. l iczy bowiem <l 
mrr;" ,Wł 'crm/^Wysokośćl jak i n iczwykł - i 
precyzję wykonania w najdrobniejszych 
szczegółach. 

GotoWr są równfeż 
dwie płaskorzeźby, 

?- k tórych jedna wyobraża przysięgę Koś-
Cuszki na Rynku w Krakowie, druga zaś 
Waszyngtona i Kościuszkę w mundurze 
oficera armji amerykańskiej w chwi l ! gdv 
Prezydent dziękuje Wodzow i za jego u-
dz-iał w walce 

o wolność Stanów. 

I. K R Z E W I Ń S K I . 2) 

B f l Ł E T M C f l . 
J ^ O W l t ó C . 

Koafiura córk i w y w o ł a ł a brzydkie zaklę­
te z u S t matk i . Coś tam jeszcze pogadały 
«aby z sobą z czego wiele Lodka zrozu­
mieć nic by ła w stanie i wkró tce mała pa 
Muszka, trochę ogarnięta, obuta w zadu­
mę czyjeś sznurowane t rzewik i , wędro­
wała za matka ścieżką, wi jąca sie równo 
fglc z torem ko le jowym — do Warsza-

Łodzią była oszołomiona nagła, a nie 
^odz iewaną zmianą swojego losu, jak i 
I^dcrn i stukiem pociągów, mijających 
g*Cnurkl w obie strony. Kombinowała w 
: " X v n dziecinnej „ łepetyn ie" , co to też ją 
!;*cl<a. sadząc z rozmowy matk i z mle-
Sfcrka. , 
t Matka ma zamiar oddać ją do jakiegoś 
l n i " „baletu".. . 
ń A!ia. a więc nic do ..kreminału"... 
T> to moź^ bvć ten tam ..balet"? Czy po 
..^taje w jakicmś pokrewieństwie z „ k r e 
S i ł e n i " ^ 

^ " a p r ó ż n o sil i ła się rozjaśnić liczne wą t 
I l ośc i aż znalazły się na przedmieściu, 

f 'eraz przestała myśleć o czcmkolwiek 
. n t ' ' n . a całą uwagę w y t ę ż y ł a w k ierun-

,'iiezngtibienia sie w t łoku. 
Trzymała sie kurczowo matczynej 

8 » ó d n i c y . 

lak poinformował nas p. Lubelski pom 
nik mia ł być całkowic ie wykończony w 
l ipc ; i w tymże samym czasie ustawiony 
na Placu Wolności . Lecz oto zmiana, k tó­
ra zaszła w samorządzie łódzkim spowo­
dowała, że termin ustawienia pomnika 

został odroczony. 
Obywate l łódzki , przechodząc Placem 

Wolności i patrząc nn wybudowany fun­
dament py ta : k iedyż nareszcie pomnik zo 
stanie wzniesiony i czy 

wogóle wzniesiony będzie? 
T y m wszystk im możemy powiedzieć: 

Pomnik na Placu Wolności stanie, k iedy 
jedn.ik — nie wiadomo. Zwróc i l i śmy się 
w tej snrawie do przewodniczącego w y - . 
działu Budownic twa Magistratu, p. ławni 
ka Izdebskiego z zapytaniem czv obecny 
Magistrat ma zamiar kontynuować prace 
koło budowy pomnika. 

P. ławnik Izdebski oświadczył nam, że 
magistrat obecny stanowczo 

prac tych nie zaniecha, 
rozumiejąc, jak wielk ie znaczenie kul tu­
ralne ma pomnik dla miasta. Zresztą zbyt 
daleko już posunęły się roboty i miasto 
swych zobowiązań wobec n. Lubelskiego 
cofnąć nie może. Kiedy jednak pomnik, 
na którego całkowite wykończenie po­

trzebna jest kwota zgórą 300 tysięcy z ło­
tych, zostanie ustawiony, narazie niewia 
domo. Magistrat bowiem ma przed sobą 
ogrom pracy > < 

w innych dziedzinach, 
do które j realizowania musi przystąpić 
niezwłocznie. Chodzi tu nrzedewszyst • 
kiem o budowę domów robotniczych w 
celu zażegnania choćby w części nędzy 
mieszkaniowej szpitala miejskiego dla u-
lokowania w nim chorych, k tórych obec­
nie istniejące szpitale dla braku miejsca 
przyjąć nie mogą i p rzy tu ł ków dla ludzi 
bezdomnych. 

Te względy zadecydowały również o 
tem, że wst rzymana została budowa 

nowego wielkiego gmachu teatru 
miejskiego w parku ko le jowym. Realiza­
cja budowy teatru i pomnika Tadeusza 
Kościuszki uzależniona jest zresztą od 
budżetu na rok 10?S oraz k redy tów rzą­
dowych dla Łodzi 

W każdym bądź razie zarówno pom­
nik jak i teatr będziemy mieli i lansowane 
pogłosk' jakomy Magistrat obecny zanie 
chał całkowic ie realizacji t ych zamierzeń 
są pozbawione wszelkich podstaw. 

K. 

Napad bandycki na rzeźnlka. 
Ohydne morderstwo. 

Z Katowfc donoszą: 
Nad ranem mistrz rzeźnicki Fica 

zdążał na targ w Mys łowicach. Zaopa 
t r zy ł się w 

znaczna ilość 
gotówk i mając zamiar zrobić większe za­
kupy. Napastnicy, będąc widocznie po­
wiadomieni q wszystk iem ukry l i sie w gą 
szczu k ś h y m na drodze z Przegiędzy do 
dworcu w Rzędówce. Gdy Fica zbl iży ł 
się do miejsca zasadzki, bandyci, uzbro­
jeni w I :i ' ."ln;y. wypad l i nagle, żądając 
L wydania pieniędzy. 
Napotkali jednak widocznie na opór. Je­
den i drugi strzał obezwładni ł ofiarę. 
Znajdujący się w pobliżu funkcjonariusz 
kole jowy słysząc wołanie o pomoc 1 strza 
ł y - - podbiegł do miejsca zbrodni — skic 
rowane jednak w jego stronę lufy kara­

binów zn iewol i ły go 
do ukryc ia się 

w lesie. Ze swego ukryc ia by ł on mimo­
wo lnym świadkiem ohydnego morder­
s twa 

Podsrte na strzępy ubranie of iary 
świadczy o walce, jaką stoczyć musiał F 
w obronie własnego życia i mienia. Roz­
wścieczeni rabusie w y w a r l i swą zemstę 
w barbarzyński sposób. 

Zrabowal i zamordowanemu • posiada­
ne przezeń 8.000 zł., masakrując w do­
datku ciało of iary. W y b i t o napadniętemu 
oko, k i lka zębów i szczękę, zniekształca­
jąc całkowic ie 

okrwawioną twarz . 
Napastnicy, by ło ich dwóch, używal i 

p rzy s w y m zbrodniczym czynie karabi ­
nów wo jskowych , o czem świadczą zna-

oryginalnym korund*, t w ^ / c e przez długi, długi żelazny 
, u sr dotarl i na podwórko domu. gdzie 

Lodzia ujrzała p ierwszy raz świat ło 
dzienne. 

Z przyjemnością poznawała te same 
kałuże, gnojówki , szopę dorożkarza i 
wreszcie drewniany p ię t rowy dom, w 
k tó rym na dole by ł y składy jakichś ru 
pieci. a na górze mieszkali oni. Wchodz i ­
ło się do nich po drabinie przez o twór 
kwadra towy , wyc i ę t y w podłodze. 

Dopiero po długim pobycie na ws i mo 
gła ocenić ca ły komfort i szyk te ro mie j ­
skiego apartamentu i wogóle całego o-
toczenia. Imponująca pietrowość budy 
przygniatała ją wprost swemi rozmiara­
mi, wobec przyziemnej chłopskiej lepian­
k i na ws i . Wysok ie ogrodzenie ozdobio­
ne u góry drutem kolczastym imponowa­
ło wprost w porównaniu z opłotkami z 
drągów wokó ł obejścia u lej dawnych 
chlebodawców. 

Odżyła...v 
Jest nareszcie w mieście, na swoich 

śmieciach. 
Wnet po powitaniach ułożono napręd­

ce radę famil i jna. 
Oprócz dziadka, żebraka, k t ó r y widać 

nie wróc i ł jeszcze z „posiedzenia", wszy 
scv mieszkańcy poddasza by l i w komple­
cie. Babka, 'niestara jeszcze kobieta, sta­
ranniej niż zwyk le odziana i uczesana, 
rej wodzi ła na tem gwarnem i niesfor-
nem zebraniu. 

B y ł tu je j s y n . t y p o W y „k law isz " , k tó 
r y dużym sprężynowym „ma jch rem" o-
bicrał z flegma zielone jabłko. Na p ierw­
szy rzut oka zastanawiający sie trochę 
obserwator musiał wyrozumieć, że nie 
obieranie owoców by ło jedvncm przczna 
czeniem tego noża Dzieła tęgo sprężyno­

wego. Ostrego noża nieraz zanewne zna­
lazły się na szpaltach dzienników w rub­
r y c e : „ W y p a d k i " . 

Prócz znajomych twa rzy Lodka zna­
lazła tu nową sublokatorke. tega urodzi­
wą dziewczynę o umalowanej twa rzy i 
mocno podczernionych oczach. By ła to 
„narzeczona" jej wuja. 

Treścią rady famil i jnej by ła t y m ra­
zem przyszłość małej Lodk i . 

Chcieli ją pchnąć na drogę, k tóra mo­
głaby przy dobrych chęciach i odrobinie 
szczęścia wyprowadz ić Lodke z dna nę­
dzy materialnej i moralnej, w jakiej wraz 
z nią grzęzła jej najbliższa rodzina. 

Sąsiad, dorożkarz, k tó ry swem^socjal 
nem stanowiskiem wyb i j a ł sie na p ierw­
sze miejsce wśród mieszkańców pod­
miejskiego podwórka, przyniósł matce 
Lodk i gazetę, gdzie wyna laz ł ogłoszenie, 
opiewające, iż od dnia tego a tego, o go­
dzinie °-ej rano odbywają się oględziny 
dzieci od lat 7 do 14, które zechciałyby 
uczęszczać do szkoły baletowej teat rów 
rządowych. 

Ponieważ dorożkarz postanowił swo­
ją dziesięcioletnią Ksawke oddać tam na­
tychmiast, namówi ł też sąsiadkę, która 
wróc i ła już na łono rodziny DO odsiedzę 
niu ka ry za jakąś bliżej nieokreśloną w i ­
nę, aby i swa Lodkę, a dawna towarzy ­
szkę zabaw Ksawk i , p rzywioz ła ze ws i i 
oddała do szkoły 

— W e dwie będzie im raźniei chodzić. 
— zachwalał swój plan dorożkarz. — a 
co za los ją*czeka z tem paseniein k r ó w ? 
A tak może jedna z drugą wy jdą na ludzi. 
Siostra mojej starej mieszka teraz w 3-ch 
izbach na pierwszorzędnej ul icy i rodzo-

Bandyta o kociej 
zręczności — 

ująty został przez policją. 
Ze L w o w a donoszą: 
W swoim czasie prasa lwowska donio 

sła o włamaniu do fab ryk i w y r o b ó w skó­
rzanych i garbarni „Mazga" dokonanem 
wśród okoliczności 

nader zagadkowych. 
Zamki w całej fabryce b y ł y nienaruszo­
ne, żadnych śladów włamania nie znale 
ziono, a jednak włamanie zostało doko 
nane, przyczem złodzieje skradl i różne 
przedmioty przedstawiające znaczną war 
tość. 

Dochodzenia policyjne prowadzone 
długi czas przez najwytrawniejszych 
w y w i a d o w c ó w nie dawa ły rezultatu, nie"-
możl iwem by ło wogóle znaleźć jakiś 
punkt wyjśc ia , a podejrzenia rzucane na 
coraz to innych pracowników fabryk i nie 
n ia ły uzasadnienia. 

Dopiero onegdaj zagadka została w y ­
świetlona. Między innymi przedmiotami 
skradzionemi wówczas przez złodziei 
znajdowała się maszyna do powielania 
wartości ki lkuset dolarów. I oto zdołano 
stwierdzić, że maszyna ta znajduje się u 
N. Streera mechanika. Wprawdz ie ma­
szyny tam nie znaleziono, ale Streer przy 
znał, że faktycznie maszynę taką kupi ł u 
nieznanego osobnika, poczem odsprzedał 
jednemu ze swoich znajomych. 

Policja doszła do tego, że sprzedawcą 
maszyny by ł niebezpieczny 

bandyta Duda, 
k tó ry ostatnio t rzykrotn ie zasądzony i 
osadzany w więzieniach S. O. K. we 
L w o w i e , St ry ju i Żydaczowie, z wszyst­
k ich trzech więzień zbiegł I poszukiwany 
jest przez zarządy wymien ionych w ię­
zień. Zagadka została wyjaśniona — 
włamania tego mógł dokonać faktycznie 
ty lko Duda, k t ó r y posiadając zdolności 
akrobatyczne z łatwością wspina się po 
gzymsach nawet na 

najwyższe kamienice. 
Wdrożone natychmiast poszukiwania 

w łamywacza uwieńczone zostały do­
b rym rezultatem. Wczora j po nołudniu 
aresztował go w y w i a d o w c a P- P- Pają­
czek i odstawi ł do aresztów policyjnych 

lezione przy trupie gi lzy karabinowe. 
Na miejsce zbrodni udała się komisja 

sądowo-lekarska i w ładze policyjne, k tó­
r ych energiczne poczynania w kierunku 
w y k r y c i a zbrodniarzy, uwieńczone nieza 
wodnie zostaną pomyślnym wynik iem. 

ną siostrę to zalewie w kuchni przyjmuje, 
a mnie to wcale niewolno Jej odwiedzać 
przez tę liberję. A to wszystko tak jej po 
szczęścił ten balet. 

Tak, więc iutro Lodka I Ksawka mia­
ł y pójść na te jakieś tajemnicze oględziny 
do teatru 

— Przecież jej tak nie puści w tych 
buciarach i z t ym kołtunem na łbie, — 
zauważyła „narzeczona" wuta. 

Zastanowiono się nad jej uwagą Jako 
nad zdantem osoby, z k tóra nabżajb Się 
l iczyć. 

Jako dziewczyna, k tó ra nie z jednego 
pieca chleb spożywała, a i chadzała nie­
ty lko po zaułkach podmiejskich, ale czę­
sto wypuszczała się i na śródmiejskie u-
Hce, miała lepsze pojęcie niż wszyscy 
tam zebrani, co wypada, a co nie wypa­
da. 

Babka kazała jej natychmiast zezuć oi 
brzymie obuwie i zaczęto jej przymierzać 
różne pantofle, buciki , będące w posiada­
niu całej rodziny. Wszystk ie okazały się 
na nic. 

— Nimo co — zawyrokowa ła babka 
— trza jej kupić nowe i ju . 

Nowe ! 
Lodka aż sie zarumieniła z radości* 
F-» Jak stary przyńdzie. t rza mu ben-

dzie wy łuskw ić torbę, może ta co użeb-
rał dzisiok. Ol impka, pudziesz ii kupić je­
szcze dziś, bo jutro z samego rana trzo 
iść do ty ja t ru . 

— Jak mi dacie forsiaków to najdę,— 
odrzekła matka Lodzi , — w kremtnale pl 
niądzów nie dajom. 
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Dzień V £odzL Przed przybyciem pociągu zSieradza... 
Pracowity dzień kieszonkowca. 

Widmo zmarłego męża 
szło jak cień 

za nieszczęśliwą wdową. 
Przed paru tygodniami Aniele W r o n ­

kowska, zamieszkała we wsi Brzozów­
ce pod Łęczyca, dotknął 

bolesny cios. 
Po pięciomiesięcznym zaledwie poży­

ciu z nia zmarł jej mąż. svn bogatego 
w i e ś n i a k u , P o śmierci ineża Wronkow-
>k;i, zamieszkująca w domu swych teś-
l i ó w , całemi d n i a m i tonęła we łzach. Każ 
dy sprzęt, drobnostka nawet, p rzywodz i 
(v jej na pamięć męża zgasłego przed­
wcześnie. 

Teść widząc, że mamicie ona formal­
nie w oczach, postanowił wysłać ja do 
ł o d z i . Zaopatrzywszy żone swego zmar 
łego syna w gotówkę, odprowadzi ł ja na 
•-tacie i. pożegnawszy sie z nia. ruszył z 
powrotem do domu. 

Wronkowska w Łodzi nic zaznała s p o 
koju. Nic jej nic nęciło i wolała siedzieć 
w domu. aniżeli chodzić po mieście. 

Wreszcie postanowiła rzecz strasy na. 
W czoraj wieczorem na ulicy Polnej otru 
la sie jakaś nieznana trucizna. 

Wronkowa w stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala. 

Lepiej wojować bez 
świadków 

Gdzie się niespokojni 
kłócą, 

tam c«chy dostaje. 
Wczoraj wieczorem w podwórzu przy 

nlicy Ołównej 5.r\ toczyła sie 
ożywień: ' dysputa 

pomiędzy ki lku o s o b n i k a m i . 
W czasie gorącej wymiany zdań prze" 

podwórze p r z e c h o d z i ł 33-letni Adam Sty-
kicwicz i przystanąwszy z ciekawości o 
bok' kłócących sie. zaczął obserwować a-
wanture 

Niczuaiom : niezadowoleni z niepożą­
danego świadka, krzyknęl i na S tyk i cw i -
cza. ażeby sie usunął, a gdv ten oburzo­
ny tonem, w jakim do niego przemawia­
no, zwlekał z odejściem 

rzuci l i sie na niego. 
Styk iewicz zaczął krzyczeć, a wów­

czas jeden ugodził go w głowę iakiemś 
tepem narzędziem. Styk iewicz upadł na 
;.iemic. Nieznajomi zbiegli. 

Zawezwany na miejsce lekarz pogoto 
\\ ia ratunkowego, po udzieleniu pomocy 
pozostawił Stykiewicza w mieszkaniu 
p iwwatncm. 

Sprawców bójki postukuje policja. 

Cały skarb służące! 
skradł jej znajomy z sali 

tańca. 
19-letnia Helena Kijek, rodem z pod 

Sieradza, po śmierci matki , nic mogąc po 
godzić się 7 kochanką ojca, esoba samot­
ną i despotyczną, opuściła dom rodzinny 
i j)rzen' 'oshksi(, do Łodzi , gdzie w kró t ­
kim' cżasieHidało się jej znaleźć posadę 
służącej w domu bogatego kupca. 

Razu pewnego Helena poznała na sali 
tańca niejakiego Bolesława Tamalę. Chło 
nak potraf i ł usidlić naiwna dziewczynę, 
która pokochała eo 
nic na żarty Uzyskawszy z czasem po­
zwolenie chlebodawców. K i ikówna za­
częła zapraszać Tamalę do swego miesz 
kania. 

W dniu wczorajszym podczas gościny 
Tamnla. wykorzystu jąc moment. gdv He 
lena wezwana przez swą panią wysz ła 
i o przyległego pokoju. 

skradł jej kuferek, 
zawierający odzież wartości, około 400 
złotych i 200 złotych w gotówce, poczem 
ulotni ł się w niewiadomym kierunku. 

Ki jkówna po stracie całej swej chudo 
by targnęła się na życie, wypi ja jąc sporą 
dozę esencji octowej. Despcratke prze­
wieziono do szpitala. 

Tomalę poszukuje policja-

W dniu wczora jszym Stanisław Ro­
jek notoryczny kieszonkowiec 

znany policji 
ze swych operacyj na bruku łódzkim po­
szedł na 'dworzec ko le jowy Ł ó d ź - K a l i ­
ska. By ła godzina 0 rano i oczekiwano 
przybycia pociągu lokalnego z Sieradza. 
Rojek widząc ścisk na stacji pomyślał 
sobie, że możnaby się nieźle obłowić. Nie 
zwlekając tedy ani chwi l i , boć przecie 
czas to pieniądz. Rojek wcisnął się tam 

gdzie by ło najcieplej i zaczął „p racować" . 
Ręka jego n iezwykle szybko wędrowa ła 

z kieszeni do kieszeni. 
W pewnej chwi l i ktoś k rzykną ł „ t r z y ­
mać złodzieja". Rojek z portfelem w dło­
ni dał nura w t łum. Lecz już mu to nie po 
mogło. Ujęto go i oddano w ręce nadbie­
gającej policji. W portfelu znaleziono. 
1.500 złotych i szereg weks l i . Zwrócono 
go prawemu właśc ic ie lowi , a* Rojka prze­
słano do więzienia śledczego. 

Tajemnica ojca. 

Rabunek w biały 
dzień. 

Złoczyńcy chcieli wrzuch 
urzędnika do rzeki. 

Z Poznania donoszą: 
Wpros t nie do uwierzenia stosunki Ą 

panowały na przeładowni miejskiej 
Tamie Garbarskiej . 

Dowiadujemy się, że na składnicy 
f i rmy dokonano wczora j w godzinaf 
przedpołudniowych — a więc w bi 
dzień — ponownego napadu rabunl j 
w ego. 

Bandyci s teroryzowal i 
urzędnika stacyjnego 

Śmigielskiego i pod groźbą wrzucenia 
do W a r t y zmusili go do ucieczki. 

Przed k i lku dniami bandyci, grasu 
cv na Tamie Garbarskiej bezkarnie 
od dłuższego czasu pobil i dotk l iwie ur 
r i ka f i rmy Barc łkowskiego, k tó ry us 
wa ł stawić im opór i przeszkodzić w 
btmku. 

B SPOR! 

Jasio: — Mamus iu , od dziś be.de. nazywał tatuńcia słodkim 
d z i u b u s i e m . . . 

Matka: — Dlaczego, dz iec ino? 
Jasio: — Bo tak go nazywa pani, która napisała do niego 

ten l iścik. 

Skazany został na 2 lata 
więzienia. 

Z Rybnika donoszą: 
Przed Izbą karna w Rybniku odb i j 

się rozprawa przec iwko Wincentemu * 
niszowi, by łemu urzędnikowi cclncrnl 
oskarżonemu 

o szpiegostwo 
i zdradę tajemnic wo jskowych na r z i 
jednego z państw ościennych. Sąd po 
słuchaniu szeregu świadków i rzec 
znawców wojskowych w osobach ka 
tana Star.aka i porucznika Smolki za 
dził Honisza na dwa lata ciężkiego * f 
zienia. 

Karnawał wesołego młodzieńca. B a n k r i I C t W O 
Ostra scysja z matką. 

17-letni W ładys ław Bolecki, syn wdo 
w y , właścicielk i niewielkiej posesji przy 
ul icy Nowaka 18, skończył 

p rak tykę stolarska. 
Ucieszona matka pozwoli ła chłopcu za­
bawić się z kolegami. Władys ław otrzy 
mawszy pieniądze od matki mimo mło­
dego wieku hulał przez całe noce, powra 
cając do domu dopiero rano. Gdy się w y ­
czerpała gotówka Władys ław nie mogąc 
żyć już inaczej zaczął 

okradać matkę. 

Onegdaj wdowa pochwyci ła syna na kra 
dzieży 300 złotych z kuferka. Usi łowała 
odebrać synowi gotówkę, ten jednak ode­
pchnął matkę, a następnie rzuciwszy w 
nią krzesłem wyb ieg ł z mieszkania. 

Bolecka odniosła kilka ran t w a r z y i 
rąk. Lekarz pogotowia udzielił jej po 
mocy i pozostawił na miejscu. Osobą 

obiecującego jedynaka 
zajęły się bliżej władze bezpieczeństwa 
publicznego. 

Chłopiec, z którego wyrośnie zbrodniarz. 
Karygodny żart. 

Wczora j po południu na ul icy Matejk i 
k i lku wy ros tów urządziło sobie wygodną 
śl izgawkę na chodniku. Przechodniom to 
sic nie podobało, bowiem chodnik aż lśnił 
od lodu. Mal i sportowcy jednakże nie 
zwracal i na to uwagi i ślizgali sie dalej. 

Ulicą tą przechodziła również s iwo­
włosa staruszka 67-łctnia Magdalena Ja 
błońska. Kiedy znalazła sie na środku śl i­

zgawki, jeden z. chłopaków popchnął 
staruszkę umyślnie. 

Jabłońska upadła tak nieszczęśliwie, 
że złamała Icwjl rękę. Ki lku przechod­
niów usi łowało zatrzymać sprawcę kary 
godnego żartu lecz chłopak zbiegł razem 
z innymi. 

Nieszczęśliwą staruszkę odwiózł le­
karz pogotowia ratunkowego do domu. 

Kobieta bez nazwiska 
otruła się esencją octową. 

proboszcza w Poznani* 
Wierzycieli zaspokoi kurja 

metropolitalna. 
Z Poznania donoszą*. 
Znaczne poruszenie w tutejszych s» 

tach w y w o ł a ł o popadniecie w niewypM 
calność ks. Malińskiego, proboszcza i 
Łazarzu, wskutek czego wie lka ilość pj 
rafjan. zwłaszcza biedniejszych, zagroź 
na jest utrata oszczędności, 
składanych u ks. Mal ińskieco. Celem n 
towania swych wierzylel f tości zostaj 
zwołane zebranie wierzyc ie l i , na której 
wyłoniono specjalny kom i te t k tó ry za 
mie sie ewentulame administracja poz4 
stałego jeszcze majątku. 

Chodzi o unikniecie ogłoszenia upal 
lości. gdyż wówczas najwyżej 10 precej 
wierzytelności by łoby wypłaconych. l j 
wczorajszem zebraniu wybrano zarząj 
z łożony z czterech osób. Pretensje do M 
Malińskiego wynoszą 75 tysięcy z ł o t y d 
Pogłoski, jakoby ogólne suma oddany*] 
oszczędności wynosi ła około miliona zM 
tych,, są przesadzona. Ks. Mal iński za zj 
Z w o l e n i e m w ładz duchownych opuścił P 
znań. Parafję oblał nowy proboszcz. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej c h i 
l i , nikt z parafjan nie poniesie szkodj 
gdyż na wypadek, gdyby pozostawiotj 
majątek nie wystarcza ł Ma nokrycj 
wszystk ich pretensyi . wy równa ' resżj 
kur ja metropoli talna. 

Łódź, 11 stycznia. — Wczora j około 
Kcdziny 11 wieczorem mieszkańcy domu 
przy u l i t y Wolborskfcj 33. usłyszeli 

głuche jęki 
dobywające się z k latk i schodowej domu. 
Na schodach leżnia wtijąc śnię w bólach 
nieznajoma, okoilo 25-lefcndia kobieta, obok 
niej zaś buteleczka z resizDkamii 

esencji octowej . 
Nieznajoma, jak się okazało popełniła 

zamach samobójczy. Zawezwano pogoto­
wie railunkowc którego lekarz po udzie­
leniu p ; erwszej pomocy odwiózł desperat-
kę d'o szpitala przy uiliey Drewnowskie j . 

Nazwiska nieznajomej uie udało siię u-
stalić. Stan jej beznadziejny. 

Przykry proces. 
Były komisarz policji, oskarżony o torturowanie 

więźniów. 
Bydgoszcz, 11 stycznia. — Przed są­

dem okręgowym w Bydgoszczy toczy s ;ę 
tozprawa karna, k tóra wzbudzi ła w mie­
ście duże zaiuteresowBiniiie. Na ławie os­
karżonych zasiedli b. komisarz P. P. $ kie­
rownik urzędu śledczego w Bydgoszczy 
Bibrowicz oraz dwaj funkcjonariusze te­
goż urzędu, b. w y w i a d o w c y Stanisław Bu 
kowsk i i Franciszek Buda, oskarżeni o nic 
ludzkie 

znęcanie się nad aresztantami 
i przekroczenia służbowe. 

Wed ług aktu oskarżenia oraz zeznań 
świadka b. agenta policyjnego Kędzier­
skiego oskarżeni miefi w maju 1926 roku 
w tak niemiłosierny sposób pobić dosta­
wionego do aresztu śledczego niejakiego 
Bagatiza, że tenże w ' następstwie odnie­
sionych obrażeń 

w ki lka dni później zmarł . 
Procedura bie na odbywała sie w te:i 

sposób, że głowę delikwenta o k r y w a m 
dera, poczem jeden z agentów nahajem bił 
po g łowie. Zdarzało się, że w czasie takiej 

operacji b i ty iiracilł przytomność, Cucoj 
go wtedy wodą. a po oencen. •zabierano i 
na nowo do bicia. Temu samemu k>soi 
uległ również posądzony o fałszował*! 
banderoli t y ton iowych niejaki Rotbafl 
którego komisarz B ibrowicz , według Ą 
znań agenta policyjnego Germana, ce l ^ 
wydobycia od mego zeznań, miał zbflć ; 

do ut raty przytomności, 
zanosząc się od śmiechu przy cuceniiu (Ą 
dlałęgo. J 

Agent pol icyjny Foryck i zeznał, ż e J j 
browicz zareagował na jego zastrzeże- • 
co do racjonalności metod ilrikwitzycyjnjj \ 
s łowami : „Żauen prokurator nSlc m i i 
zrobi, bo w Poznaniu mam sfflne plecy"-

Również dalsze zegnania śwl3ad!k<> 
wypad ły dła oskarżonych 

obciążające i 

Sami oskarżeni! wypieraiia s*ę wi" 1 

Trzi 

Trzeci dzień tu 
0 mistrzostwo Ł l 
obraz g ry . Asy 
się w tabeli z miej: 
wają zawodnicy r 
mentu i w y t r z y m ; 
1 taktycznie bardz< 
tychczas przeciwn 
wo. co przedewsz; 
łość par ty j . 

Jeżeli w takim 
Drowadzony spodz 
kiego ukończenia $ 

Jedynie partje 1 
długo. Ostatnia w e 
ski t rwa ła 1 i pół 
w niej moc mome 
znużyła widza. 

Poszczególne 
przedstawiają sie 

1) Janst — Ms 
3 1 : 1 8 - 2 : 1 . 

Dowiadujemy s: 
J ' b m przybywa 
U. W. F pułk. U l r 
stępcą pułk. Krzyś 
cii pi łkarskiej W . 1 

Obaj ci dygni t i 
Wają do Łodzi w s 
ziomu wychowani i 
»ia dróg przy o rg 
U0 Urzędu W . F. ( 

Turniej h< 
O pierwsze i 
Zakopane Dalszi 

Kevowcgo o mistr. 
[Warszawa- — Poi 

S. zdobyl i Tuoa 
Adamowski, dla Pc 

\ S (>:'. Brat! 
" Liieli 4 i Marn i 

chocki. Legia — Al 
ki dla Legj i zdoby 
p as teck i . TKS - F 

Liga 
Jak już podaliśn 

stulatów obu Zwią 
1'ńsja Porozumiew; 
>a się na posiedzeń 
celem zakomuniko\ 
PertraktacyJ i osią 
cześnie Komisja z\\ 
zw iązków o udziel 
s z łemu Związkowi 
stary PZPN jest c 
Śv*ki L ig i nic bedą 
kich zobowiązań. O 
siedzeniu dyrektor 
du W . F pułk l ' I r i 

W związku z p 

Poiska e> 

Polski Związek 
hą w Krakowie st: 
sztą wszystk ie 2* 
swych członków, 1 
n ie w y w i ą z y w a ł y s 
zań członkowskich. 
2 chwilą powstani; 
nolskiej extra klasT 
n ' a w stosunku do 
No bo k to ma zaph 
j j i kluby sportowe. 

jednak mają. T 
n i V się, że szereg 
tychczas nic uregu 
^ L P N należności, \ 
centralny L ig i zmus 
•^"uikatem zażądać 
cenią należności S; 

Porażka przyczem Buda oświadczy l i że^ rysza ł . 
komisarz B ibrowicz bi ł areszrłantów. pfj 
kurator wniósł o powołanie całego szen 
gu nowych świadków, rzeczoznawco*'] / c n , 
i<.karzy, celem stwierdzenia w i n y os^jj 5. .L•'Cittacyjną dirt 
żonych. Wobec tego sąd odroczył roz-1"*] 1 1 v " l Zwycięst 
wę dla powołania n o w y c h śwfadków. I 

W i e d e ń s k i Simn 
: U v c t ę ż r > n v w mec 

v- i z.wyc:ę£ 
rancuz.i szybkości 

http://be.de
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B SPORT. H 

drewnianym stole... 
Trzeci dzień turnieju ping~pongowego 

o mistrzostwo Ł. K. S. 

363.000 złotych przeznacza Warszawa w r. 1928-ym 
na wychowanie fizyczne. 

Trzeci dzień turnieju ping-pongowego 
0 mistrzostwo ŁKS. dał nam dz iwny 
obraz g ry . Asy ping-pongowe zsuwają 
się w tabeli z miejsca na miejsce. W y g r y 
wają zawodnicy młodzi pełni tempera­
mentu i wy t rzymałośc i , lecz technicznie 
1 taktycznie bardzo słabi. Szkoda, że do­
tychczas przeciwnicy ich grają b. nerwo­
wo, co przedewszystkiem w p ł y w a na ca 
łość par ty j . 

Jeżeli w takim tempie turniej będzie 
prowadzony spodziewać się należy szyb­
kiego ukończenia gier. 

Jedynie partje Brzeskiego t rwają zbyt 
długo. Ostatnia walka Brzeski — Kościel 
ski t rwała 1 i pół godziny, mimo, iż by łn 
W niej moc momentów emocjonujących 
znużyła widza. 

Poszczególne w y n i k i turnieju dnia 
Przedstawiają sie następująco: 

1) Janst — Małuslak 21:17, 14:21, 
31:18 = 2 : 1 . 

2) Brzeski — Kościelski 21:14, 17:21, 
17:21 = 1:2. 

3) Kościelski — Marek 21:12, 21:16, 
21:12 = 3:0. 

4) Janecki — Jekowlcz 21:10, 21:13, 
19:21 = 2 : 1 . 

5) I żykowsk i — Aldek F. 9:21, 19:21. 
11:21 f t i 0:3. 

6) Rozental - Zylberstein 19:21, 
16:21, 13:21 = 0:3, 

7) Margol is — Aldek 8:21, 9:21, 
16:21 = 0:3. 

8) I żykowsk i — Jastrzębski 20:22, 
21:12, 21:12 = 2 : 1 . 

9) Korneli i — Brzeski 11:21. 21:14, 
17:21 = 1:2. 

10) Brzeski — Matusiak 21:3, 21:11, 
21:13 = 3:0. 

Na dzień dzisiejszy wyznaczono 16 nar. 
W ł . K. 

o— 

Duch odrodzenia dotar. również do 
władz municypalnych stolicy. Oto pod­
czas gdy w r. 1927-ym magistrat War ­
szawy przeznaczył na cele sportowe 
12.400 zł., w roku bieżącym pozycja ta 
wzrosła do 363.960 z ło tych, . 

Przeznaczenie szczegółowe sumy po-

wyższej nic jest jeszcze ustalone. W każ­
dym razie poważna kwota pójdzie na sze 
rżenie wychowania f izycznego wśród 
młodzieży szkolnej, dalej na' bttdóWę sta­
dionu reprezentacyjnego jńa Szczęśliw­
cach. Subsydja dla klubo*? spor towych 
zawrą się w kwocie 65.000 złotych. 

Reprezentacja polska na igrzyska z imowe. 
Liczba zawodników. 

Ustalony został def in i tywnie skład re 
prezentacji polskiej na z imowe igrzyska 
olimpijskie. W s k ł a d djelegącji.i.wchodzą: 
ks. Lubomirsk i (delegat Międzynar. Ko­
mitetu Olimp.), płk. Bobkowsk i (szef 
ekspedycji), płk. U l r ych , inż. Zna jdowsk\ 
inż. Christelbauer, dr. Dybowsk i , mjr . G i ­
życk i , pp. Facher, Loteczko, Rudnicki . 
Macudziński, A. Osiecimski - Czapski, 

kpt. Łuck i . Plater, dr. Mazurek, Gross 
man, red. Sikorski . 

Liczbę zawodników ustalono iak na­
stępuje: narciarze — 12 zawodników, 2 
rezerwowych, hokej — 9 zawodników i 
2 rezerwowych, bobsleje 2 osady po 
4 zawodników, potrol wojskowo-narciar-
ski — 4 zawodników, oraz masażyści - -
pp. Ziemkiewicz i Dubniak. 

Kozacki jazz-band na lodzie. 
Jak się bawią w St. Moritz. 

Pułkownik Ulrych w Łodzi. 
Lustracja prac sportowych. 

Dowiadujemy się. że w czwartek dnia 
1 2 b m przybywa do Łodzi dyrektor P. 
U- W. F pułk. U l rych wraz ze swym za­
stępca pułk, Krzysk im. k ierownik iem sek 
cji pi łkarskici W . K. S. ..Legia". 

Obaj ci dygnitarze sportowi p rzyby­
wają do Łodzi w sprawie podniesienia po 
ztomu wychowania f izycznego, wskaza­
nia dróg przy organizowaniu okręgowe­
go Urzędu W . F. oraz przeprowadzenia 

kontrol i i zlustrowania prac w w i jewódz 
kim. miejskim i powia towym komitecie 
W . F. 

W czasie obecności pułk. l l l r vcha od­
będzie sie konferencja władz łódzkich 0-
raz objazd boisk spor towych, budującej 
się p ływa ln i , jako też i poważniejszych 
k lubów spor towych, ośrodka w . f. i t. p 

Pobyt pułk. Ul rycha. obliczony jest 
conajmniei na 2 dni. 

Jeden z najprzyjemniejszych sportów 
z imowych, Jąsdą na ł yżwach , wymaga ^d 
amatorów n iezwyk łe j odwagi i przede­
wszystk iem wie lk ie j zręczności. Natural­
nie, że do „ tu resk i " wys ta rczy mieć ty lko 
nogi i ł y ż w y , lecz abv istotnie ..ślizgać 
s ię l i bezwzględnie trzeba posiadać wyże j 
wymienione zalety. 

Na niejednych zawodach łyżwiarsk ich 
u nas czy zagranica możemy podziwiać 
wspaniałe momenty jazdy f igurowej, w 
której ł yżw ia rze wykonują, poprostu nie­
prawdopodobne ewolucje. 

Podobne „akrobacje lodowe" są na po 
rządku dziennym w s to l i c ^spó r tów zimo 
wych w St. Mor i tz w Szwajcar i i . 

Na olbrzymich taflach, iak szkło g ład­
kich śmigają setki spor towców w posuwi 

stych ..holendrach", „przekładankach", u-
rozmaicając sobie jazdę t ró jkami, ósem­
kami, skokami, szufladkami i t. d. 

Wśród t łumu ł yżw ia rzy pomykają na 
sta lowych ostrzach kelnerzy, roznoszący 
gorące napoje zziębniętym amatorom 
gładkiego sportu. 

Nic rzadko zdarza sie, że w restaura­
cjach na lodzie „akrobac i - łyżwiarze" , w y 
konują skoki przez stolik lub nrzez gości, 
siedzących przy posi łku, a często rów­
nież trafiają sic ł yżwiarze na szobud'ach. 

Najnowszą sensacja w St. Mnr i tz jest 
młodziutka mist rzyni jazdy na łyżwach, 
tańcząca przy dźwiękach „kamai yńskic-
go", granego przez jazz-band kozaka czy 
Ii t. zw. „ t repaka" . zdobywając gorące o-
klaski publiczności-. 

Turniej hockey'owy o mistrzostwo Polski. 
O pierwsze miejsce walczyć będą AZS (Warszawa) I Legja, Z a g r a m C Z D y fyOek P i e i l i ę f r i y i tOWSrOWy. 
Zakopane Dalsze w y n i k i turnieju hoc-

}<ęvowcgo o mistrzostwo Polsk i : AZS 
'Warszawa- - Pogoń 4 : 1 . Bramk i dla A. 
'• S. zdobyli Ttioalski 2. Słuczanowski i 
2»»mowski , dla Pogoni Kuchar. I.pgja — 

K. S. 611. Bramki dla Legi i zdoby l i . 
^/o>|f.ioli 4 i Mafnrot >. dla IKS Su­
chocki. Legia — AZS (Wi lno) 3 : 1 . B ram­
ki dla Legi i zdobyl i Mamrot . Szenajch I 
p as teck l . TKS — Pogoń 1:0. Bramkę zdo 

byto w ostatnich minutach gry . 
AZS (Wi lno) AZS (Warszawa) 15:1. 

Znakomita gra warszawian, dla k tórych 
bramki zdobyl i Tupalski 6. Adamowskl 5, 
Kulej 2. Słuczanowski i Kowalsk i po 1 
Dla AZS wileńskiego honorowa bramkę 
zdobył Okułowicz. W punktacji prowadzi 
AZS (Warszawa) 6 p. 

Dziś f inał rozgrywek o pierwsze miej 
sce pomiędzy AZS (Warszawa) i Legją. 

Liga boi się długów P.Z.P.N-u, 
Starania o 

Jak już podaliśmy, po uzgodnieniu po­
stulatów obu Zw iązków pi łkarskich Ko-
y is ja Porozumiewawcza in grernio uda-
' a się na posiedzenie Związku Związków 
celem zakomunikowania o zakończeniu 
PertraktacyJ i osiągnięciu zgody. Jedno­
cześnie Komisja zwróc i ła sie do Związku 
związków o udzielenie poparcia przy-
•'•złemu. Zw iązkowi Pi łkarskiemu, gdyż 
^ a r y PZPN jest okropnie zadłużony, a 
z v s k i L ig i nic bedą mog ły pokryć wsźyst 
kjch zobowiązań. Obecny wówczas na po 
siedzeniu dyrektor Państwowego Urzę 
ch» W. F pułk l ; l r ich przyrzek ł poparcie. 

W związku z powyższem na najbliż-

subwencję. 
szem posiedzeniu Zarządu wymieniona 
wyże j komis.ia przedstawiła wniosek, by 
Liga zwróc i ła sie do Państwowego Urze 
du z prośbą o subwencje w wysokości 50 
tysięcy z łotych. Równocześnie ze swej 
strony wskazała członka Zarządu P L P N 
P. Fcję. jako tego, którego upoważnia do 
podjęcia starań w P. I I . W . F. Zarząd P. 
L. P. N. wyraz i ł zgodę na tego rodzaju 
załatwienie sprawy i upoważni ł oficjalnie 
Feję do przeprowadzenia wspomnianej 
sprawy. 

P. Feja wyjechał niezwłocznie z ł o ­
dzi do Warszawy celem załatwienia proś 
by Komisji Porozumiewawczej . 

Polska extra klasa piłkarska również nie płaci 
swych zobowiązań. 

Zarządzenie 
Polski Związek P i ł k i Nożnei z siedzi-

D 3 w Krakowie stale narzekał, iak zre-
s 2 t ą wszystk ie Związk i sportowe na 
swych członków, t j . k luby, które nigdy 
nip w y w i ą z y w a ł y się ze swych zobowią­
zań członkowskich. Sądzono ogólnie, że 
2 chwilą powstania L ig i , t j . wyłonienia 
nolskiej extra klasy pi łkarskic i narzeka­
ł a w stosunku do tvch klubów ustaną 
N o bo kto ma zapłacić jak nie te poważ-
W kluby sportowe, które z zawodów zy-

jednak maja. Tymczasem dowiaduje­
my się, że szereg k lubów l igowych do-
lychczas nie uregulował przypadających 
H L P N należności, wobec czego zarząd 
C e » t r a l n y L ig i zmuszony by ł ostatnim ko 
m i » i i k a t e m zażądać niezwłocznego wp ła -
C e n i a należności Szereg klubów dotych-

Porażka wiedeńskiego 
Wiedeński Simmering został ostatnio 

U v c ' c ż o n y w meczu pi łk i nożnej przez 
'^prezentacyjną drużynę Paryża w sto-
•unku 5 ; i Zwyc ięs two swe zawdzięczają 

•"ancuzi szybkości i przebojom, gdyż wie 

P. L. P. N. 
czas nie przedstawi ło rozliczeń z rozegra 
nych meczów Rygorystyczne zarządze­
nie L ig i idzie w t y m kierunku. bv k luby 
L ig i państwowej , zalegające w opłatach 
czy to z t y tu łu składek rocznych, czy też 
z nieopłaconych procentów lub nałożo­
nych kar. nadesłały w terminie do 13 sty­
cznia pełną należność o ile nie przekracza 
zł. 100. w razie zaś o ile należności w y ­
noszą w y ż e j 100 zł., mają wpłac ić conaj­
mniei 25 proc. ogólnej sumy, przyczom 
nie może ona być mniejsza od 100 zł. 

Niezastosowanie się do powyższego 
polecenia pociągnie za soba automatycz­
ne ukaranie klubu g rzywna 100 zł . oraz 
pozbawieniem prawa głosu na walnem 
zgromadzeniu L ig i . k tóre odbędzie się 13 
b. m. w Warszawie . * 

i 
Simmeringu w Paryżu. 
deńczycv by l i zespołem lepszym techni­
cznie. Jak już podawiafiiśmy, Sammering w 
czasie swego świątecznego tournee, po 
Francji pomiósł iifiemn&j dotk l iwą klęskę 
od Olympiguc w Marsy l i i . 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. i 

Londyai za 1 funt szt ł r l . 43.50 Za 100 złotych. 
Zurych 58.20, Berlin 46.85 — 47.25, w p ł a t y tele-
ftraficzne na: Warszawę 47.00 47.20, Poznań 
46.99 — 47.19, Wiedeń caeki 79.34 — 79.62, Pra­
ga 378.68. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4:87 7/16, HóliiWtjff^.Og 

7/16. Francja 124.02, Belgja 34:94 5/8. Wiochy 
•'92.18, Niemcy 20.47 3/8, Szwajcaria 25.29 3/8, Da-
nja 18.19 3/4, Szwecja 18.12, Norwegia 18.33 3/4, 
Helslngfors 193.65, Pra*4 164:43, Wiedeń 34.53. 
Warszawa 43.50. 

Pary*. Londyn 124.02, N j W / - i A * * 25.44, 
Szwajcaria 4.90. i - ' ' ' " | * ' * l : .' 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych 57.53 — 57.67, 100 dolarów 511.35 — 
512.65, czek na Londyn 25.00 1/4, wyipłaiy tele-
graiiezne na Warszaw- 57.49 -+-57.65. 

Zurych. Paryż 20..W1/4, Londyn 25.29 1/4, No­
wy Jork 5.17,65, Berlin 123.57 i poł, Wiedeń 73.22 
i .pot, Warszawa 58.20, Bfikaresz* 3.21. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 4.S7 7/16, Pary* 
3.93, Berlin 3.81, Wiedeń 14.12,'Warszawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork, 10. 1. — Amerykańska, otwarcie: 

Styczeń 19.08 — 09, marzec 19.14 — 15, maj 19.17 
—'20, Upiec 18.93—95, na^tłfcernrk 18.35—37, gru­
dzień 18.27. Środkowe W Styczeń 19.07, marzec 
19.10, maj 19.15, lipiec 18.94, październik 18.34 
grudzień 18.26. Środkowe I I : Styczeń 19.12, ma­
rzec 19.15, maj 19.18, lipiec 18.94, październik 
18.37, grudzień 18.27. Zamknięcie: Styczeń 19.05 
— 06, marzec 19.06—08, >naj 19.09"—11, lipiec 18.83 

sierpień 18.85, wrzesień 18.46, październik 18.2/ 
— 28. listopad 18.24, grudzień 18.20. 

Liverpool, 10. 1. — Havas. Otwarcie: Marzec 
10.25, maj 10.19, lipiec 10.10. Zamfenieole: Styczeń 
10.28, luty 10.27, marzec 1072, kwieedłń 10.17. mai 
10.16, czerwiec 10.09, lipiec 10.05, sierpień. 9.91, 
wizesień 9.79, październik 9.67, listopad 9.61, gru­
dzień 9.61. 

10. 1. 
18.88', 

18.65, 

— Amerykańska, 
marzec lS.95-^8,) 

październik 17.05, 

Zani-
ma* 

gru 

Nowy Orlean, 
kniccie. Styczeń 
18.85—S8, lipiec 
dzień 17.90. 

Liverpool, 10. 1. — Egipska. Styczeń 16.83, ma 
rzec 17.08, maj 17.22, Loco 17.59. 

Aleksandria, 10. 1. — Egipska. SakeUaridls. Sty 
ozeń ot w. 34.70, zanik. 3457, marzec otw. 36.00. 
zanik. 34.94, maj zanik. 35.30, listopad ołw. 35.60, 
zamk. 35.53. Asbmotmi: Luty otw. 26.80, żarnik. 
26.75, kwiecień otw. 27.00. zamk. 26.93, czerwiec 
zamk. 26.96, październik zamk. 2670. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J BRAK ZAIN­
T E R E S O W A N I A . 

Warszawa, 11 stycznia. — Tranzakcje M gieł­
dzie zbożowo - towarowej za 100 gk. fr. st. zat. 
w nawiasach fr. st. Warszawa. Pszenica po.nor • 
ska (5200) żyto kogresowe 39.75 — 39.25 — 39.50 
(41.25), owies pomorski jednolity 36.12. Ceny orj<->i 
tacyjne ustalone przez komisję notowań fr. W.ir 
jzawa: Jęczmień brow. 41.50. kaszatty. 38.00, mak.i 
pszenna warszawska, lubelska I kresów .i .4'0 A. 
82.00 — S5.00, mąka pszenna 4/0 74.Ó0"'— 77.óa. 
żytnia pytlowa 65-piocentowa 56.00 — 58.00, otre 
by żytnie 27.00 — 27.50, pszenne 28.00 Uspos.» 
hienie spokojne. Obrót 240 tonn. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Obroty na piełdzis walutowej były większe — 
ogólnie jedna!: biorą: lnale — zapotrzebowanie 
małe zostało w całeśo^ pokryte, a Bank Polski 
rtacił nadal utrzymane lratsy. Z dewiz Paryż I 
Londyn mocuo, słabszą zaS tendencję miały Ho­
landia. Wiedeń i Włochy UofciTt w . prywatnych 
cbrotach 8.i? i pół. Ztoto 4ó7 i jedna czwarta — 
w płacenia. 

ŻYWSZE OBROTY DLA PAPIERÓW 
P R O C E N T O W Y C H . 

Z papierów państwowych słabszą tendenci-; 
miała 5 prot Poźyr.zl.a Kón^orsylita KoJcjr-wa I 
iO procentowa Pożyczka Kolejowa. Listy zastaw­
ne kształtowały się ntejednolfcte,'sdyz .s procen­
towe miejskit poniosły drobne Mi;iiy kursowe, 
5 proc mk-j.->kie byty utrzymane. pozostuK" zaS 
i^zy tendenci mocniejszej były więcej poszuki­
wane. Obligacje mocniejsze, Drobse trenzakcje ro-

bicno 4 i pót proc. listami zastawnemi. miejskie vo 
t4 I 10 proc. m. Siedlce po 85 oraz 8 proc. rń. Ka­
lisza po 76 i 5 proc. młejsMeml po 68. 

DALSZA Z W Y Ż K A AKCYJ BANKO* 
W Y C H . 

Przed zebraniem gros zainteresowania skupi!) 
sit na dziale bankowym, przedewszysjkie/n TU? 
ua Banku Polskim, którym w dalszym ciągu obr<-
•y są duże, co pozwala rokowat nadzieję, ie kur; 
będzie nadal wykazywat tendencję zwyżkową. , 

Z grupy bankowej prócz Banku Polskiego bar^ 
dzo popularny by? Bank Związku Spółek Zarobko. 
wych. którym od kilku dni zawiera się ceraz licz­
niejsze tranzakcje i o którym ogólnie mówią, ?t 
w krótkim czasie dojdzie do nominału. Bank P>-
skontowy przy obrotach średnich nieznacznie 0 * 
r ka ł na kursie. .... , 
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Do&ąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwo 

rzeźby 

Er attkl. 

wtytelnla 
audycje 

r»r|ir.fnnfr7<(e. 

**-*•> w Ł O D H <*y 

(Fark Im 

-nkie-' 
wicia.) 

Otwarta 

od godz. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski K i n e m a t o g r a f Oświatowy. 
Tradedja nieletnich 

D(c:atPK >: ••*(!••>••. 0 sodz 4. 6, S I 10 

„Apo l lo " - - Be lphegor 
i**i<rątar *earisów: o godz 4, 6. 8 I 10 

..Casino" —„Czarny P i ra t " 
Ijorii^fk seansów: o godz 4. 6, 8 i 10 

„Cz^ ry " —..Pod groźbą śmierc i" 
Po:."Vf!t Seansów: o godz 4, 6. 8 I 10 

„Co rso " : — .Pociąg w p łomieniach" 
P!?rw«7v seans 4-ta. ).vatn' 9 30 

„Dom L u d o w y " - Mrowisko lu dzkie 
Pocratek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„ f i r aud -k inó " - Niewinnie posądzony 

, Imncrł i ł ! " - - - Tajemniczy rycerz" 

„I - - " i " kino nieczynne. 

„Mimoza". — Gehenna jeńców 

„Nowości"— Poniżeni i Skrzywdzeni 
w f i lmie „Za głosem serca" 

„Odeón" — . Pacifi c 
Pociatek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

..Resursa" - „Księżna Czardaszka" 
Poez. przedstawień o t. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

„Splendld". — Casanowa' 
Początek seansów: 4.30, 6.30. 8,15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Baletnica 

Pocz. przedstawień c g. 9.30, 7.15 I 9 wlec*. 

Słońce - kontrolerem oświetle­
nia ulicznego. 

W Chicago ustawiono kosztem jednego 
mi l jona dolarów specjalnie skonstruowa­
ny ze^ar elektryczny, k tó ry reaguje na j ­
dokładniej na siłą świat ła dziennego. 
O tle świni ło dzienne słabnie wskutek 
mgły lub zmierzchu, zegar automatycznie 
sapała lsmoy na ul icach miasta i znowu 
je gasi, gdy świat ło dzienne staje się 

dostatecznie jasnem. 

NOCNE DYŻURY APTEK, 

(>/'ś dyżurni;! fcptcki' M _ Lpszfa jn i 
M^ ' i r kc \v *ka 22:*. M. Bartoszewskiego 

ot rkawslm 95). M. Rozenbhtma. (Cegłvl 
na Iż) n i r . V :• (Więbottata 34>, J. Ko-

tp ; , 

T E A T R MIEJSKI 
Dziś i Jutro przedstawienie d!a Związków Ro-

botniczyclf, a następnie w sobotę wieczorom ..Ta] 
• fnn" z Hoiicc.kim w popisowej roli Japończyka 
'Tokcramo. Ceny na wszystkie przedstawienia p j 

pularne (Jo 4 zł. 50 ar.). 
W płatek raz jeszcze na przedstawieniu wie­

czorowym ..Kawiarenka" z K. Szubertem. 

TEATR K A M E R A L N Y 

dziś i jutro daje ostatnie dwa przedstawienia fine­
zyjnej, dowcipnej komedji Sachy Guftry „Aseku­
racja wierności" z p. Rclcwlcz-Ziemhinską. 

Piątek uroczysta 'premiera pięknego dramatu 
Stanisława Przybyszewskiego „Śnieg" w reży-
serskiem opracowaniu Mieczysława Szpakiewi-
cza, w nowej dekoracji Konstantego Mackiewi­
cza, w obsadzie pań: Horeckie], Lubieńskiej I Ja­
kobińskiej oraz pp.: Brodniewicza i Szpakiewrcza. 

TEATR POPULARNY. 

„Wesoła para", ciesząca się nadzwyczajnem po 
wodzeniem, grana będzie bez przerwy codziennie 
o godz. S.2U wieczorem w premierowej obsadzie. 

TFATR POPULARNY W SALI GEYERA 

Wobec nadzwyczajnego powodzenia Jakiem się 
cieszył dramat ludowy „Chłopi" Wł. Reymonta 
w.sali Oeycra, na liczne żądania bywalców tea­
tru dyrekcja postanowiła leszcze dwa razy powtó 
rzyć „Chłopów", t. j . w czwartek 12 b. m. 1 w 
piątek, 13 b. m., o godz. 8.20 wiecz. Bilety do na­
bycia w kasie teatru. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N O " 

Dziś w dalszym ciągu dwa przedstawienia re-
w}i ,p. t. „Tuk sic robi gwiazdy. Początek o godz. 
7.45 i 10 wieczorem. 
. 'W'" sobotę" i w niedzielę 14-i 15 b. m. kierów 

nictwo teatru „Gong" urządza karnawałowe przed 
stawienie o godz. 12 w nocy z udziałem specjału';; 
zaproszonych tancerek sióstr Lody I Zlzy Halama 
oraz artystów „Goiigu". Będą to jedyne występy 
sióstr Halama, które podpisały juz kontrakt do 
Warszawy.. Bilety zamawiać można wcześniej w 
kasie teatru „Gong". 

JOSE I T U R B I W LODZI . 

Przyjeżdża do nas jeden z najsławniejszych 
dziś pianistów współczesnych Hiszpan Josć Iiturb' 

Pan ItUrW wystąpi na 11-ym abonamento­
wym kii.ercic mistrzowskim, który odbędzie s:c 
w Filharmonii we wtorek, dnia 17 stycznia o god* 
8.30 wieczorem. 

Z MIEJSKIEJ CiALERJI SZTUKI . 

Dziiś w środę d godz 6-c.j po poł. uro­
czyste otwarcie w obecności p rzyby łych 
z Zakopanego i Warszawy a r t ys tów: pre­
zesa Grupy X I I Mieczysława Siemińskie­
go i Adolfa Terleckiego pośmiertnej w y -
•i 'awy prac łod/,:ai:!ua Mar.ia.na Pttffkeg i 
oraz prac. p rzyby łych ar tystów. 

Poprawili mu mózg... 
C i<downa operacja. 

Lekarzom szpitala pod wezwanym 
św. Wilnccutcgo w Sydney (Australia) po­
wiodła się lu.zwykła operacja. 

Do szpitala tego dosiawiono chłopca 
trzynastoletniego, który spjdls-:y z k>>nia, 
podirisłoiiy bvł nlepi zyiouny, a choć nie 
umarł, to jcd.uic wskutek gwałtownego 
wstrząsu uńzeji 

l'. wzruk 
i uległ sparaliżowani! ko iuzyn , a p<o.a 
iem w ci^gU trzech' tygodni bredź1'! nio-
irzytiHnuy. 

Wobec nieskulkowaiuu żadnych środ­
ków leczniczych, lekarze zdecydowali sie 
na trepanację i otworzywszy czaszkę pac-
j u i t a , przywrócili lewej połowic mózgu 

pczycję normalna, 
z której by ła wytrącona wskutek wstrz i-
:u . Po tej operacji chłopiec odzyska! przy­
tomność przesta! bredzić, a wzrok jego 
: kończyny zaczynają działać. 

Ślizgawka na dachu. 
Nr. 10. 

Na dachu fabryk i w Utrechcie urządzono ślizgawkę dla robo tn ików oraz Ich dei« 

Roko 

jffliędz 
Radjo-kącik 

PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 
N A D A W C Z E 1. 

Środa, ll-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty; 14.40 

Komunikaty; 16.00 Odczyt p. t. „Prychotcchnlka i 
sz.kol,i". wygłosi iiiż. Jan Wojciechowski; 16.25 
Nad program i komunikaty i 16.40 Skrzynka pocz 
towa, korespondencję bieżącą omówi dr. M. Stę-

powski; 17.05 Komunikaty; 17.20 Odczyt (z działwczora^szcg^'d^onr 
Higjena i medycyna); 17.4.5 Program dla .dzIeJletli Wykonawczego' 
Transmisja z Krakowa; 1H.45 Koncert popołudnia 
wy; 18'.55 Komunikaty; 19.15 Rozmaitości; 19.1 
Odczyt p. t. „Dotychczasowa akcja konkursół 
rolniczych" wygł. p. Kazimierz WyszomirslJ 
20.00 Pr/crw.i; 20..% Koncert wspólny MacH W§ 
szawa- Kraków (Koncert kompozytorski Mlcczł 
sława i Adama Sołtysów). 

(Od własnego I 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, noła, gardła 
i płuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9. 
Przyjmuje 12 — 2 i 5—7 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet denfystjczay 

przy Gsrnym Rynku, 

Piotrkowska 294, hj|, 22-88 
przy przystanku traro. pabianickich) 

katolicko -
Komunilkat wyda i 

fakt ten ofiicjalnaie, a 
t-sób wchodzących > 
wodzi przynależność 

Związku Ludów 
Stronników a z\\n 

we reprezentują naizr 
Czartoryskiego i pr< 

1 Znajduje się tu r ó w 
9 \ szalka TrąmpcżyńsK 

'munlkatu o utworze 

P r z y c h o d n i a 

£rzymu|c chorych w chorobach wizyat 
ich ipac|alnoict od g. 10 rano do6-ej 

po pol. Szczepieni, ospy.anattzy (mo-

L E C Z N I C A leknrzy •pecjalisŁów 
I g a b i n e t lekarsko dentystyczny 

Główna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacie. Szczepienia ospy 1 prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia 1 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki zlot* 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 
W niedziele do 2 po pot Pouioc 

socn*. 

czu, Itału. krwi jcraqe 
opatrtm 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby tztuczne, korony 

tłote, platynowe i mottki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot 

choroby skora 
v, ionów wenę] 

k % " \ ^ o * s t w o r z y ł zwi 

!?cna od'9-2R?Cf tÓW fe/g/< 
4 - 8 . 4 - 5 dla pfl 

. oddz. poczekalnia (Od własnego 
Wizy ty na mieście..:-: :-: | Z a w a d z k a nr.J Lwów. 12 styczni 

tel, S5-M. i się tu organizacyjne 
•kiego oddziału zw i 

abtmentów t 
; Wyb rano prezydt 

i«sta-nął redaktor Brc 

P . 

Dr. D r . m c i i 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e -
r y t z n y c h 1 mo­
cz opłcio w y ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

B i ? ! G ! 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczenie sztucz 
nem słońcem 

a ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA " 
(Dzielna) lei. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—S. 
Dla part oddzielna 

poczekalnia. ' 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczen ie Pampą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święt? 
11 — 1 

Dla p an od 4 — 6 

D r . 

Gruel ien płuc jest nieubłaganą I 
corocznie, nierabląc rolnicy dla płci. 
wieku I staną, kołl miliony ludzi.— 
Przy zwa lczan iu chorób p łuc­
nych, b ronch i tu , uporczywego, 
męczącego kasz lu i t. p. stoiufą 

pp. Lekarze: 

..BALSAITHIOCOŁAN-AGE" 
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia erganizm iaa-

mopoczncie chorego o 
raz powiększa'wagę. cia­
ła i nsuwa kaszel. — 
Używa tlę la poradą 
lekarza. 
Spraedają a p t e k i . 

Ceg ie ln iana 4< 
— t e l . 41-32. Ą 
Specjalista choro] 
skórnych, wener 
cznych i mocz' 
płciowych. Leczą 
nie sz t . słońcez? 

w y ż y n o w e m . 1 

Przyjmuje od godt 
8—10 i 5—8 j -A 

Zieloną 6. 
TEL 4-459. 

Choroby nta i 
weneryczne. 

Jrzyimuje ;Od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

J a ^ e G U T E K 

Nikt nie z 
z listą 

(Od własnego I 
Warszawa, 12 stj 

''^kt nie zgłosM się w 
norczem 

z listą 
howiem każde ze str 
ka cierpl iwie na am; 
otrzymać następną, 

Szkolna I Ł J ̂  f Ó d < 

Choroby, włoiój ł - ° a ^ lórą stawała zi 
skórne. wcneryCł 
ne i moczoplcioMl 
leczenie prom. B€ 
entgena i 1 a m M 

kwarcową. I 

? ^ $ r y Ą w o j e w ó d z t w 
wiecz. 

Ceny l e c z n i f l H ZO VZ 

Ubiory męskie, daf Związek drobliyC 

skie. obuwi Vwa 

swetry na wypł* ^ łódzkiego i 
Piotrkowska 37. » jr.-.* , , , 
weiście. I piętro akces d© tak 3 

. . , , . „P. bloku współpracy 
buwi.-, f '.inki t>* lU^ . 
Uzna. nianuiakt 

ra swetry, męs> 
palta na raty ła< 
„Kredyt" ul. NaWl 
nr. 15 I p. 

Drobni 

w Łod-i mzi-.ccMi* — — _ _ 
Dla roootnil.ów . — _ _ 
Na prowincti „ — "_ •' f _ 
Zagranica . — — _ Mierni" i jorjw fam u. /.« 

Odr.szer.ie <io domu 40 gr. 

( C e n y o g J o o z a ń : 
d. 4.W Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz miiimcirowy 1-lamowy (strona 4 lamy) 
. 2.20 Za tekstem . . . 2 5 « ' . • - » . 4 . 
. 3.50 t Nekrologi . . . 2 5 „ ^ . - . « » 4 

. 8.50 |" Komunikaty . . . 25 „ m • - * . ' * * 
Zwyczajne . . . 6 i. • • » -

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł, dla bezrobotnych 50 groszy. 

akcję. ńa''terewle 

Mussolii 
H i a ł w 

5 miljonć 

Wydawnic two: „Łódzk ie Echo Wieczorne". 
W y d . Jan StyoułkowskŁ 

Ogłoszenia firm zamiejscowy h, chociażby poiladaff} 
cych tilje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 prO*j 
droiej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozef: 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofi»' «s ^ Z y m , \? \ 2< 

adminislracja. nie odpowiada. ^ r l o wła-Kp i r ip I to , 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uW*' ^lerrieU- i . . . ł 

żane są za bezpłatne. t e s f ' S K ' e g O . Włoszka 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych reda*? ^ t T l e n c i e MllSSol 

eja nie zwraca. ( drto§ ci 5 mi l ionów 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur ie r Ł ó d z k i " 
u l Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 
Włatlgslew Uteaowskl 

http://Mar.ia.na

